
HMuro Polityczne KC PZPR
zwróciło się do rządu

o przedstawienie konkretnych propozycji
wyjścia z kryzysu gospodarczego

WARSZAWA (PAP). Biuro
Polltycwe na posiedzeniu 26
bm. dokonało oceny sytuacji
społecznej 1 gospodarczej
kraju. W tym kontekście Biu
ro Polityczne analizowało sy
tuację, jaka wytworzyła się
wokół problemu wolnych so
bót.

Oeenlając frekwencję w za
kładach pracy, urzędach i in
stytucjach Biuro Polityczne
podkreśliło obywatelską po
stawę tych wszystkich, którzy
podjęli pracę w ostatnią so
botę.

Stwierdzono zwłaszcza lep
szą niż w dniu 10 bm. pracę
przemysłów surowcowych,
ewłaszcza części załóg górni
czych, które mając wolny
dzień pracowały dobrowolnie.

Niepokojem natomiast na
pawa fakt gorszej, niż w dniu
10 bm. pracy przemysłów ma
szynowego, maszyn ciężkich i
rolniczych, lekkiego i spożyw
czego. Niedobory wywołane

zima na medal

Aby sprawy formalne

nie przesłoniły celów działania
Konferencja prasowa branżowych związków

zawodowych

Zimowe Igrzyska:

Tradycyjnym, już zwycza
jem zapraszamy Was dc
udziału w zimowych harcach.

Konkurencje możecie wymy-
śleć sami. Jednak nie zapo-

mnljcie o przygotowaniu
symbolicznych, własnoręcznie
Wykonanych nagród, zaproście
do udziału wszystkie dzieci, a

całą imprezę możecie zorgani
zować wspólnie z innymi za
stępami z waszej miejscowo
ści. Przedstawiamy wam kilka
konkurencji, które możecie

wykorzystać.
ŚNIEŻNY TENIS: na śniegu

rysujemy kilka kół o średnicy
2 m w jednej linii. Zastęp
dzielimy na „broniących” i

„atakujących”. Broniący z pa
letkami zrobionymi z tektury
lub sklejki ustawiają się po
między kołami. Atakujący z

odległości ok. 10—15 m usiłu
ją trafić śnieżnymi kulami do

narysowanych kół. Broniący
paletkami odbijają kule. Każ
dy trafiony, rzut, jak t.eż
wkroczenie broniącego do ko
ła — to jeden punkt. Po 10-
minutach robimy zamianę.

KOSZYKÓWKA: do drze
wa, słupa, przywiązujemy kosz

zrobiony z drutu i sznurka.
Zawodnicy z odległości 10—15

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na wniosek I sekretarza KWPZPR w Tarnowie—S. Opałki

20 willi i domków letniskowych
pod lupą NIK-u

W połowie lutego pierwsze wyniki
INFORMACJA WŁASNA
Coraz częściej ostatnio w

różnych środowiskach woj.
tarnowskiego słyszy się głos.y,
z niezadowoleniem komentu
jące .powolność działań zespo
łu, kierowanego przez NIK,
który został powołany do zba
dania prywatnych inwestycji
budowlanych — willi i dom
ków letniskowych budzących
zastrzeżenia. Na prośbę I sek
retarza KW PZPR w Tarno
wie Stanisława Opałki druko
waliśmy niedawno opinię
Egzekutywy KW, która wyra
ziła zaniepokojenie zbyt wol
nym i niespełniającym ocze
kiwań społeczeństwa tempem
badań legalności źródeł i me
tod budowy niektórych do
mów.

Jak nas poinformował z-ca

dyr. Delegatury NIK w Kra
kowie Leszek Szczęsny kilka

MLĘCZKa

absencją w zakładach tych
przemysłów odbiją się nega
tywnie na zaopatrzeniu rynku
wewnętrznego.

Wstępne dane po „dwu de
kadach wskazują, że wyniki
produkcyjne przemysłu w

styczniu będą gorsze, niż
przewiduje to projekt założeń
NPSG na ten miesiąc.

Biuro Polityczne zwróciło
się do rządu o dokładne pod
sumowanie tego zjawiska, ce
lem przedstawienia niezbęd
nych kroków, które powstrzy
mywałyby dalsze pogłębianie
kryzysu gospodarczego.

Biuro Polityczne potwier
dziło otwarty stosunek do
dyskusji na temat wariantów
skracania czasu pracy, które
go wymiar wyznaczają intere
sy całego społeczeństwa i go
spodarki narodowej.

Wobec pogarszania się go
spodarczej sytuacji kraju po
twierdzono, że skracanie cza
su pracy powinno odbywać

INFORMACJA WŁASNA

Wydarzenia sierpniowe —

skutek niezadowolenia społe
czeństwa sytuacją społeczno-
gospodarczą w kraju spowodo
wały — rozbicie ruchu związ
kowego. Jest to fakt, tak jak
i to, że — czy to związki bran
żowe. autonomiczne czy NSZZ
„Solidarność” — wszystkie po
wołane są do tego aby działać
mądrze i skutecznie w inte
resie swoich członków, ludzi
pracy. Nie powinny też dzia
łać obok siebie, a razem, bo w

końcu cele mają jednakie. W

piątek odbyła się pierwsza
konferencja prasowa zorgani
zowana przez Komisję Poro
zumiewawczą Branżowych
Związków Zawodowych w

Krakowie. Gwoli wyjaśnienia
— Komisja ta powstała w lis
topadzie uh. r. jako ciało spo
łeczne powołane do koordy
nowania działalności zrzeszo
nych w niej 19 branżowych
związków. Działają one na te
renie trzech głównie woje
wództw: krakowskiego, nowo
sądeckiego i tarnowskiego, a

niektóre nawet w 7 wojewó
dztwach makrokregionu po
łudniowego. Na konferencji
każdy z przedstawicieli bran
żowych związków wypowiadał
się na temat aktualnej dzia
łalności, planów swojego
związku. Ponieważ jednak dla

przyczyn złożyło się na to, że
do tej pory zespół nie posiada
jeszcze i nie może podać do

publicznej wiadomości wyni
ków swych prac. Badania mu
szą być rzetelne, są więc pra
cochłonne. Często bywają one

opóźniane z powodu niesta
wienia się badanych. osób,
usprawiedliwiających swą nie
obecność chorobami, lecze
niem szpitalnym... Po drugie
— w woj. tarnowskim zastrze
żenia co do prywatnych in
westycji mieszkaniowych uja
wniły się za późno, dopiero
pod koniec listopada i z po
czątkiem grudnia. Nie ma co

ukrywać, ludzi ośmieliła spra
wa Myślenic.

Do tej pory z .terenu Woj.
tarnowskiego różnymi droga
mi — poprzez NIK, WKKP,
Wydział Finansowy UW, ze
brania środowiskowe — wpły-.
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się stopniowo. Biuro Politycz
ne podkreśliło, że sprawa
skracania czasu pracy powin
na być w dalszym ciągu
przedmiotem rozmów eksper
tów oraz przedstawicieli rzą
du, „Solidarności” 1 branżo
wych związków zawodowych.

Porozumienie w kwestii
skracania czasu pracy powin
no zostać wypracowane na

drodze negocjacji; nie służą
mu natomiast strajki, naciski
na nieprzystępowanie do pra
cy i presja moralna wobec lu
dzi chcących pracować.

Krajowi potrzebna jest at
mosfera pracy i rozładowanie
napięcia społecznego. Taka
atmosfera jest niezbywalnym
warunkiem odnowy naszego
życia społecznego i gospodar
czego, odnowy, której gwa
rantem jest zgodnie z linią
VI 1 VII Plenum — Polska
Zjednoczona Partia Robotni
cza.

każdej branży są to problemy
specyficzne, w dodatku siłą
rzeczy przedstawiane były
skrótowo, trudno dawać oce
ny Jak działają — czy dobrze
czy źle.

Jak stwierdzono na spotka
niu szacuje się, że w branżo
wych związkach W woj. kra
kowskim jest około 48 proc,
ogółu zatrudnionych. W tym
jednak rzecz, że są to dane
szacunkowe, istnieją rozbież
ności w ustalaniu liczebności
obu związków. Inne dane po-
daje „Solidarność”, innymi
dysponują branżowcy. Z punk
tu widzenia branżowych związ
ków sama deklaracja, woła
przystąpienia do „Solidarności”
nie jest równoznaczna z wy;
stapieniem z poprzednich'
związków. A więc niektórzy
członkowie figurują na dwu
listach. Dlatego też np. Zwią
zek Kolejarzy postanowił aby
pracownicy, którzy chcą się
zapisać do . Solidarności”

przychodzili do związków
branżowych z legitymacjami
celem skreślenia z ewidencji
i uńiknięcia nieporozumień.
Wreszcie trudno ustalić ilość
członków ponieważ niektórzy
pracownicy wracają do daw
nej organizacji. Mało tego, jak
stwierdzono na konferencji,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nęło 19 zgłoszeń (najczęściej
są to anonimy) dotyczących 28
osób. Z tej liczby 19 badanych
zajmuje kierownicze stanowi
ska w aparacie politycznym i

administracyjnym. Są to nie
którzy sekretarze różnych in
stancji partii, prezesi ZSL,
wojewodowie i dyrektorzy
wydziałów UW, dyrektorzy
przedsiębiorstw, lekarze, pra
cownicy prokuratury. Wobec
6 osób dochodzenia są na tyle
posunięte, że już dziś można

powiedzieć, iż zarzuty, wysu
wane wobec nich potwierdzą
się. Na razie jednak żadna
ze spraw nie jest skończona.
Następne posiedzenie zespołu
odbędzie się w połowie lute
go i wówczas otrzymamy
pierwsze konkretne wyniki
badań o których poinformuje
my naszych czytelników.

(eta)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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Stać się równym
wśród równych

WARSZAWA (PAP). Na ostat
nim posiedzeniu klubu partyj
nej inteligencji twórczej „War
szawa 80” omawiano sytuację w

kraju — w kontekście napiąć
spowodowanych ostatnim wzro
stem fali niepokoju społecznego
Członkowie klubu stwierdzili,
że katastrofa gospodarcza gro
żąca krajowi i najcięższy w

dziejach Polski Ludowej kry
zys, spowodowane zostały sprze
cznymi z zasadami socjalizmu,
autokratycznymi i biurokra
tycznymi metodami kierowania
partią 1 państwem.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2}

Dziś w Krakowie

„Te Deum“

K. Pendereckiego
Dziś krakowskie zespoły Or

kiestry i Chóru Polskiego Radia
1 Telewizji pod dyrekcją Anto
niego Wita wykonają po raz

pierwszy w Polsce „Te Deum”

Krzysztofa Pendereckiego, dzie
ło dedykowane papieżowi Jano
wi Pawłowi II. W partiach so
lowych usłyszymy wybitnych
artystów polskich: Stefanią
Woytowicz, Ewę Podlej, Paalosa

Raptisa i Macieja Witkiewicza.

„To Deum” — ukończone w

roku ubiegłym — miało swoją
premierę światową w Bazylice
św. Franciszka w Asyżu (Wło
chy) w ramach XXXV Festiwa
lu Sagra Musicale Umbra 27
września. Krakowskie zespoły
radiowe wykonały je wówczas
pod dyrekcją kompozytora w

podobnej obsadzie solistycznej
(partię basową śpiewał wtedy
Bernard Ładysz).

Program koncertu we wtorek
27 bm. wypełnią nadto: „Prze
budzenie Jakuba” oraz „Ada-
gietto” z opery „Raj utracony”
— obie kompozycje również K.

Pendereckiego.

Sprawa poufna... czy narodowa?
Tajemnice rysunku Wita Stwosza • Czy meble z Senatu Wolnego Miasta

Krakowa też wrócą pod Wawel?
INFORMACJA WŁASNA
W ub. piątek w „Gazecie

Krakowskiej” poinformowa
liśmy, że do Jagiellońskiej
Wszechnicy powrócił cenny
skarb — oryginalny rysunek
mistrza Wita Stwosza, projekt
„Ołtarza Bamberskiego”. Przy
pomnieliśmy również kilka
najważniejszych faktów histo
rycznych, z tą sprawą związa
nych. Dzisiaj chcemy przed
stawić pełną relację.

Dyr. Muzeum Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Collegium
Maius — prof. Stanisław Wal-
toś:

E3

Ludzkie dramaty i historyczne nadzieje zwykłych ludzi partii

Andrzej Magdoń odpowiada na pytanie:
Dlaczego nie wystąpiłem z partii?

W IV kwartale 1980 w wo
jewództwie krakowskim od
dało legitymacje ok. 1900 o-

sób. Wielu zastanawia się, czy
nie wystąpić z partii, jeżeli
IX Zjazd nie przyniesie ocze
kiwanych decyzji. Ludzi, któ
rzy wystąpili, otacza życzliwe
zrozumienie. Niektórzy czują
się, jakby im kamień spadł z

Jak wybierać samorządy robotnicze?

W Warszawie dyskutują nad tezami
do projektu ustawy

W Krakowie wybierają...
Wczoraj po południu na re

dakcyjnym stole zderzyły się
dwie informacje: nadana o

godz. 18.00 przez Polską Agen
cję Prasową wiadomość o te
zach (!) do projektu (!) ustawy
o samorządach robotniczych
oraz własna relacja z powsta
nia Rady Pracowniczej w Kra
kowskim Przedsiębiorstwie
Budownictwa Ogólnego. Z po
równania treści obu informa
cji wynika, że duch ich jest
zbieżny a momentami wręcz
identyczny. Inicjatorzy powo
łania Rady Pracowniczej w

INFORMACJA WŁASNA
Jak powinna wyglądać

rzeczywista reprezentacja za
łogi w przedsiębiorstwie? Dy
skusja nad tematem trwała od
lat, nigdy jednak nie udało się
stworzyć takiego jej modelu,

25 lat

Towarzystwa

„Polonia“

— W lipcu 1980 roku dowie
działem się poufnie, że rysu
nek Wita Stwosza znajduje
się już w Polsce, w Warsza
wie. Nie byłem wtedy w sta
nie ustalić, gdzie jest. Kilka
miesięcy później iznowu pouf
nie) dowiedziałem się, że znaj
duje się on w Ministerstwie

Kultury i Sztuki. Wtedy po
prosiłem nieocenionego prof.
Karola Estreichera o... doko
nanie próby „wyciągnięcia” z
Ministerstwa Kultury, i Sztuki
wiadomości o aktualnym miej
scu jego przechowywania.
Prof. Estreicher, tylko wiado

serca: „wreszcie mogę być za

socjalizmem i są to moje wła
sne przekonania” — powie
dział mój dobry znajomy,
który oddał legitymację.

Są i tacy w partii którzy się
cieszą, że „chwiejni odchodzą”.
Niech, zamiast trzech zostanie
milion prawdziwych komuni
stów — mówią dając do zro

KPBO sięgnęli do istniejących
już aktów prawnych dotyczą
cych samorządów robotniczych
i wybrali, ich zdaniem najlep
sze, bo już kiedyś sprawdzone,
w praktyce ale niestety póź
niej zarzucone.

Kwestia samorządu robotni
czego nurtuje od kilku mie
sięcy środowiska pracownicze
we wszystkich instytucjach i
przedsiębiorstwach. Dowodem

tego są liczne głosy i opinie
docierające do redakcji. Pisa
liśmy o tym wiele. Bardzo

charakterystyczna jest tu za

który z jednej strony gwaran
towałby

'

owej reprezentacji
autentyzm; wiarygodność u

pracowników, z drugiej zaś
dawał faktyczne uprawnienia
Wpływania na losy zakładu.
Działacze i członkowie KSR

WARSZAWA (PAP). Z okazji 23-1 ecia działalności Towarzy
stwa „Polonia”, 26 bm. odbyła się w Warszawie sesja Rady Na
czelnej tego towarzystwa, skupiającego przedstawicieli środo
wisk społecznych, kulturalnych, naukowych, wyznaniowych,
realizującego program rozwijania i umacniania wszechstronnych
więzi Polonii z macierzystym krajem.

Program ten — stwierdził prowadzący obrady prezes towa
rzystwa Tadeusz W. Młyńczak — o nieprzemijającej aktualności

1 trwałości, cieszy się poparciem wszystkich Polaków 1 realizo
wany jest w korzystnej atmosferze stworzonej dla niego przez
najwyższe, władze naszego kraju.

Zabierając głos w czasie sesji minister spraw zagranicznych
Józef Czyrek stwierdził, że doświadczenia ostatnich lat i ostat
nich miesięcy potwierdzają, że w większości środowisk polonij
nych oraz wśród, dużej części działaczy polonijnych —• wraz

2 umacniającą się tendencją do poszukiwania własnego rodowo
du etnicznego oraz wzrostem pozycji społecznej Polonii W kraju
osiedlenia — następują pozytywne przemiany w stosunku do
Polski.

mym sobie sposobem, zdobył
w tymże ministerstwie wszyst
kie możliwe informacje. Nie
dość tego, dotarł nawet do
oryginalnego kwitu depozyto
wego! Wówczas okazało się, że
ministerstwo zdeponowało ry
sunek w Muzeum Narodowym
w Warszawie. Nie wiem, czy
poinformowało o tym fakcie
Ministerstwo Nauki, Szkolnic
twa Wyższego i Techniki —

wiem na pewno, że nie powia
domiło o tym nas!

W grudniu 1980 roku rektor

Uniwersytetu Jagiellońskiego
prof. MIECZYSŁAW HESS, na

zumienia, że oni będą wśród
tego miliona. Ale nikt nikomu
nie dal patentu na odróżnianie
„prawdziwych” i „nieprawdzi
wych” komunistów. Nie sądzę
też, aby z partii występowali
„chwiejni’. Chwiejni siedzą
spokojnie i czekają, jak sie
sytuacja rozwinie. Przeciwnie:
z partii występują zdecydowa

ni, zdecydowani już teraz, nie
czekać na dalszy rozwój wy
padków tylko uwolnić się od
tego ciężaru, jaki każdy czło

nek partii dziś na sobie dźwiga.
Motywy wystąpienia z partii
są w każdym przypadku nieco
inne i zawsze trudne do zwer

balizowania Przypomina się to

co napisał Czesław Miłosz po

swojej decyzji pozostania na

emigracji: nie była to decyzja
podjęta za głosem rozumu, ale
mój żołądek nie wytrzymał.

Nie cytuję dosłownie, bo nie
mam tej książki, ale sens był
taki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

mieszczona na łamach „GK’ł
dyskusja na ten temat w kra
kowskiej „Armaturze”. Wszy
scy zgadzają się, że samorząd
robotniczy nie może, tak jak
dotychczas być parawanem
akceptacji osławionych wska
źników dyrektywnych. Dysku
sja trwa.

To zderzenie agencyjnej
wiadomości oficjalnej i naszej
reporterskiej relacji dowodzi,
że warto podjąć ryzyko decy
zji — nie czekając na odgór
ne ustalenia, które często są
dopiero projektami.

dzisiaj przyznają, iż rola ich

ograniczała się do uczestnic
twa w posiedzeniach, pozoro
wanych i aranżowanych dys
kusjach oraz „spięciach” z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

podstawie mojej pisemnej in*

formacji i mego wniosku,
zwrócił się do Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyższego
i Techniki z prośbą o inter-

wencję w Ministerstwie Kul
tury i Sztuki, mającą na celu

odzyskanie rysunku, który był
i jest naszą własnością. Z po
czątkiem stycznia 1981 roku
zdenerwowaliśmy się brakiem
odpowiedzi i postanowiliśmy
działać, Wysłaliśmy dwa te
leksy. Jeden do dyrektora Za
rządu Muzeów i Ochrońy Za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Ambasador PRL

u prezydenta Francji
W poniedziałek prezydent

Francji Valery Giscard
d’E»taing przyjął w Pałacu

Elizejskim ambasadora Pol
ski w Paryżu. Eugeniasza
Kulagę. Dokonano przeglądu
aktualnego stanu polsko-
francuskich stosunków

różnych dziedzinach, w tym
również w sprawach gospo
darczych. W związku z zain
teresowaniem francuskiej o-

pinil publicznej rozwojem
sytuacji w Polsce, ambasa
dor poinformował prezyden
ta o działaniach zmierzają
cych do realizacji programu
socjalistycznej odnowy. O-
mówiono także sprawę wi
zyty, jaką na zaproszenie
sekretarza KC PZPR Stani
sława Kani złożyć ma w

Polsce prezydent Francji.

Dziś prezydent USA

powita zakładników

WASZYNGTON, NOWY
JORK (PAP). Dwaj członko
wie administracji Cartera

oświadczyli w niedzielę, że

Stany Zjednoczone powinny
honorować porozumienie 2
Iranem dotyczące uwolnienia
52 zakładników, gdyż w

przeciwnym wypadku stracą
wiarygodność na arenie mię
dzynarodowej. W wywiadach
telewizyjnych b. sekretarz
stanu Edmund Muskie i jego
zastępca Warren Chripstop-
her podkreślili wagę prze
strzegania tego porozumie
nia, wskazując jednocześnie,
że stosunki między USA i
Iranem nie poprawią się w

przyszłości.
B. zakładnicy amerykańscy

odpoczywają w hotelu aka
demii wojskowej West Point
koło Nowego Jorku We wto
rek odlecą oni do Waszyng
tona. Zostaną tam powitani
w Białym Domu przez pre
zydenta Ronalda Reagana. W
rozmowach telefonicznych
niektórzy zakładnicy ©po
wiadają o torturach jakim
poddawani byli w Iranie.

Obrady szczytu
islamskiego

LONDYN (PAP). Od nie
dzieli obraduje w Arabii

Saudyjskiej III szczyt islam
ski. Biorą w nim udział kró
lowie, prezydenci i premie
rzy z 39 krajów, które są
członkami konferencji islam
skiej. Nie przybyły tylko de
legacje Iranu, który nie zgo
dził się na udział w konfe
rencji z powodu przyjazdu
na nią prezydenta Iraku Sad
dama Huseina, oraz Egiptu,
zawieszonego w prawach
członka organizacji po pod
pisaniu separatystycznego u-

kładu z Izraelem w Camp
Dawid.

Król Arabii Saudyjskiej
Challd zaapelował o jedność
świata islamskiego w walce
z „imperialistycznymi najeź
dźcami” okupującymi mu
zułmańskie terytoria Jerozo
limy i Palestyny. Obrady
szczytu zostały „zadedyko
wane” narodowi palestyń
skiemu i jego walce o wyz
wolenie terytorium Pale
styny.

Wiec

w Amsterdamie
BRUKSELA (PAP), Pod

hasłem „Oświęcim nie może
się powtórzyć” holenderski
komitet byłych więźniów hi
tlerowskich obozów koncen
tracyjnych zorganizował w

Amsterdamie wiec protesta
cyjny.

Uczestnicy zgromadzenia
złożyli na miejskim cmen
tarzu wieńce pod pomnikiem
wzniesionym dla uczczenia
pamięci poległych w walce z

faszyzmem.

Jerzego Surdykowskiego list

do przyjaciela od kilku dni bezpartyjnego

”y«. A. MLECZKO

Drogi Przyjacielu, wybacz, że piszę.
Wiem, że wraz z legitymacją przy
słałeś swoim wczorajszym towarzy
szom list, prosisz aby nie perswado
wać, nie podejmować dyskusji, pi-
szesz, że Twoja decyzja jest ostate
czna. Tak, wiem. Twoja decyzja,
Twoje życie, Twój los. Masz do tego
prawo. Wiem, że decyzji nie zmienisz,
jesteś mężczyzną.. Mężczyzna nie

wycofuje się z decyzji ostatecznych,
nie płacze za utraconym, nawet jeśli
utracił nadzieję. Tak, wiemy to

obaj.
Dlatego nie Ciebie będę przekony

wał. Dlatego wybacz, że piszę pu
blicznie, piszę list otwarty. Piszę do

tych, którzy patrzą z goryczą na

swoje czerwone legitymacje i pyta
ją: „co dalej?” Tylko do tych. Bo

nie do tych, którzy i tak wszystko
wiedzą najlepiej, zawsze i na każ
dym zakręcie. Dla nich w ogóle nie
warto pisać — niczego i nigdy. I
też nie do tych, którzy dziś ściskają
Ci z uznaniem dłoń i mówią o od
wadze. Wybacz, że nazwę tzecz po
imieniu: nie, to nie jest akt odwagi!
Owszem, było aktem odwagi zostać

opozycjonistą przed Sierpniem, trze

ba było odwagi, aby wtedy odesłać

legitymację, napisać gorzki list. Te
raz nie. To wtedy pęczniały szeregi,
a w komitetach beztrosko wy pisywa
no coraz to nowe i nowe legityma
cje. Teraz „nosi się” zupełnie coś

innego, gdzie indziej wypada się
„przykleić”. Akcja i reakcja, przy-

(DOKONCZENIE NA STR.»
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Młodziei

nowosądecka
na odnowę Krakowa

Wczoraj w Komitecie Kra
kowskim PZPR na ręce se
kretarza KK, sekretarza Spo
łecznego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa Stefana
Markiewicza przedstawiciele
Rady Wojewódzkiej FSZMP
w Nowym Sączu wspólnie z

Biurem Turystyki Młodzie
żowej „Juwentur” przekaza
li zawartość skarbonki, która

była wystawiona w czasie
Akcji Letniej.

W skarbonce było 9739 zł
49 gr, oraz waluty innych
krajów. (żur)

Goście z USA
Wdniu26i27bm.prze

bywa w Krakowie delega
cja kobiet Kongresu USA,
goszcząca na zaproszenie
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu. W
skład której wchodzą: Bar
bara Mikulski członek Kon
gresu USA — Komisji Ener
getyki 1 Handlu oraz Teresa
Brennan konsultant do

spraw wyżywienia Biura

Kongresu USA, Delegację
przywitał sekretarz Krakow
skiego Komitetu FJN Ta-
deuss Wojtaszek. Goście za
poznają się z działalnością
organizacji kobiecych jak ró
wnież z warunkami pracy 1
życia kobiet w Krakowie.
Zwiedzą też zabytki Kra
kowa.

Komisja
pracowników

poligrafii
Ostatnio powołano sekcję

zawodową pod nazwą Regio
nalna Komisja Koordyna
cyjna Pracowników Poligra
fii regionu Małopolska NSZZ
..Solidarność” z siedzibą w

Drukarni Wydawniczej w

Krakowie. Przewodniczącym
sekcji został wybrany Jerzy
Serafin (Druk. Wyd.), jego
zastępcami są St. Chrapl-
liński (Druk. Nar.) i Ry
szard Lebiest (Prasowe Za
kłady Graficzne).

Z dalekopisu
, SZCZEROSC USA

(a) Ameryka Środkowa, a

■własaoza Salwador, znala
zły się w centrum uwagf
nowej administracji Stanów
Zjednoczonych. Pierwsze po
sunięcia wskazują, że ekipa
ta zdecydowana jest na u-

moonlenie swoich wpływów
w rejonie Ameryki Środko
wej i Karaibów. Bez osłonek

przedstawiła to pani amba
sador USA przy ONZ, Jean-
ne Kirkpatrick stwierdzając,
ie lepiej jest utrzymać re
żim „umiarkowanie repre
syjny” ale będący „przyja
cielem Stanów Zjednoczo
nych”, niż dopuścić do jegd
upadku.

Z AFGANISTANU
W wielu miejscowościach

Afganistanu odbywają się
wiece 1 zebrania, których u-

ezestnicy wyrażają poparcie
dla tworzonego obecnie Na
rodowego Frontu Ojczyźnia
nego, jako organizacji jedno
czącej wszystkie warstwy
społeczeństwa afgańskiego
w walce przeciwko silom
kontrrewolucji oraz w dzia
łaniach na rzecz wprowa
dzania w życie zasad rewo
lucji kwietniowej 1978 r.

MAFIA

Policja wioska przepro
wadziła 28 bm. prawdziwą
obławę na bosów mafii ka-

labryjskiej pod pewnymi
względami jeszcze groźniej
szej od słynniejszej w świę
cie mafii sycylijskiej. W cią
gu 1 dnia aresztowano w

wielu miastach włoskich 123

osoby obwinione o działal
ność przestępczą w ramach
tzw. rodzin mafijnych.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z rozpogodzenia
mi, okresami przelotne opa
dy śniegu. Temperatura ma
ksymalna w dzień od —3 do

0, minimalna w nocy od —5
do —8 st. W Tatrach tempe
ratura w dzień —14, w nocy

4—17. Wiatr dość silny mogą
cy powodować zawieje lub
łamiecie śnieżne, stopniowo
słabnący północno-zachodni.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Kato
wice —2, Tarnów —1, Ka
sprowy Wierch —15, Raci
bórz —3, Częstochowa —2,
KRAKÓW -2, Bielsko —3,
Zakopane —6, Nowy Sącz
—2, Hala Gąsienicowa. —12,
Szczecin 0, Gdańsk —1, Bia
łystok 0, Warszawa —1, To
ruń 0, Poznań —1, Wrocław
0, Śnieżka —13, Kłodzko —3,
Lublin —I, Rzeszów —1,
Sandomierz —1, Przemyśl
—2, Lesko —3.

B10MET INFORMUJE:

Sytuacja biomet. korzystna.
Widzialność dobra, drogi
śliskie.
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dyrekcją. Kto byt ueseiwy •»

milczał. Tych milczących było
wielu, więc formalnie decyzje
dotyczące przedsiębiorstw za
padały przy pozornej zgodzie
wszystkich. A więc załogi
także... Aktualnie przedsię
biorstwa czekają na wytyczne
— Jak ma wyglądać repre
zentacja załogi w zupełnie no
wych przecież warunkach?
Wytycznych ustawy wetąi
brak. W Krakowskim Przed
siębiorstwie Budownictwa G-
gólnego zdecydowano —■zasa
dy robotniczej reprezentacji
ustalimy sami. I ustalili!

W ubiegły piątek w KPBO
odbyło się posiedzenie repre
zentantów załogi wyłonionych
w stosunku 1 delegat na 10
pracowników spośród wszyst
kich jednostek organizacyj
nych przedsiębiorstwa. Głoso
wanie było tajne 1 demokra
tyczne, delegatów wybrano
większością głosów (zwykła.).
Oni z kolei również w gloso
waniu tajnym wybrali Prezy
dium Rady Pracowniczej. Na
jego czele stanął Marian żak.

Rada Pracownicza ma to

być ciało demokratyczne, nie
powiązane z działającymi w

przedsiębiorstwie organizacja
mi. Już programowo w skład
Rady nie weszli przedstawi
ciele dyrekcji, sekretarze Ko
mitetu Zakładowego PZPR,
przewodniczący NSZZ „Soli
darność”, związków branżo
wego i autonomicznego, kiero
wnicy jednostek organizacyj
nych 1 główni specjaliści. U-
czestniczą oni w posiedzeniach
Rady, ale bez prawa głosu.
Tch obecność jest konieczna,
wyjaśniają proponowane de
cyzje, uzasadniają Ich celo
wość...

— Decyzja należy do Rody
— mówi Marian Żak. Dłużej
już naprawdę nie można było
czekać. W końcu pierwszy
miesiąc br. mamy już prawie
za sobą. Jak można działać
nie majac nawet zatwierdzo
nego planu? Postanowiliśmy
zaplanowai".

Dyrektor naczelny KPBO
Janusz Pałka:

— „Był to dla mnie swego
rodzaju ssok. Nie kryje. że do
tej pory z takim gremium je
szcze się nie spotkałem. W po
zytywnym znaczeniu tego sło
wa. Usiedliśmy po prostu przy
wspólnym stole i... rozpoczęła
się dyskusja. Dyrekcja zapre
zentowała plan, Rada Praco
wnicza zadawało, pytania...
„jak chcecie zrobić zadania
rzeczowe przedstawione to
projekcie planu skoro brakuje

i

Stać się równym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W opublikowanym przez klub
oświadczeniu czytamy m. in., że

stanowczy sprzeciw narodu, w

tym przede wszystkim klasy
robotniczej, położył kres wyna
turzeniom i deformacjom socja
lizmu, tworząc warunki napra
wy socjalistycznej Rzeczypospo
litej. W sytuacji, która dziś
powstała, naród przestał pełnić
rolę przedmiotu, a stał się pod
miotem, Instancją najwyższą,
decydującą o własnym losie. Od
społeczeństwa, od poszczegól
nych obywateli zależy, czy Pol
ska stanie się państwem rów
nym wśród równych. W histo
rii Polski wiele przykładów
świadczy , o tym, że wielka siła
moralna I mądrość polityczna
odnajdywana w społeczeństwie,
dźwigała niejednokrotnie naród
i kraj z upadku.

W oświadczeniu wyraża się o-

pinię, że proces socjalistycznej
odnowy Jest zagrożony. Dzień
po dniu — stwierdza się —

państwo traci szansę uwolnienia
się od wielomiliardowych dola
rowych zadłużeń. Stan ten po
głębia się grożąc dramatem na
rodowym o nieobliczalnych kon
sekwencjach. Kolejna fala straj
ków doprowadzała do zagroże
nia najżywotniejszych intere
sów narodu i państwa. Zdaniem

1
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bytków d/s Muzeów w Mini
sterstwie Kultury i Sztuki —

BOGDANA RYMASZEW
SKIEGO — drugi do Muzeum
Narodowego w Warszawie.
Ale tymczasem nadeszło pis
mo od dyrektora Rymaszew
skiego do rektora UJ, infor
mujące, ie rysunek Wita
Stwosza znajduje się w Muze
um Narodowym i jest... do
odebrania! Na początku stycz
nia, w rozmowie telefonicznej
z dyr. Rymaszewskim, uzgod
niłem datę jego odbioru, na

dzień-2311981 roku. I w tym
dniu rysunek odebrałem. Na
dal otwartą sprawą jest zagi
niony list Wita Stwosza do
Rady Miejskiej w Norymber
dze. Został on zabrany przez
hitlerowców w tym samym
czasie.

Na tym stwierdzeniu, wy
powiedź prof. Waltosia kończy
się. Dla mnie, w tej historii
jest także tzw. druga strona
medalu — niejasne i „tajem
nicze” stanowisko Minister
stwa Kultury i Sztuki. W
czym rzecz? Sprawą poszuki
wania rysunku Wita Stwosza
(projektu „Ołtarza Bamber-
skiego”) — oczywiście działa
jąc w imieniu naszej redak
cji, interesowałam się od daw
na. We wszystkich publikac
jach historycznych i nauko
wych (tak w pracach polskich,
jak i zagranicznych) do ro
ku 1980 przedstawiono dwie
wersje, rysunek Wita Stwosza
znajduje się na terenie Nie
miec, wywieziony przez hitle
rowców w czasie II wojny
światowej i nie wiadomo gdzie
jest, oraz, że rysunek spłonął
razem z Hitlerem (któremu
został podarowany) w jego
bunkrze. Kiedy 6. I. br. roz
mawiałam z prof. Jerzym
Szabłowskim — profesor po
wiedział, że w ogóle nie wie
o istnieniu Jego rysunku, pod-

W Warszawie dyskutują nad tezami
do projektu ustawy

W Krakowie wybierają...
tynkarsy?” „Dlaczego zakła
dacie ograniczenie środków
transportu skoro wiadomo, ie

ciągle ich brakuje?" Odpo
wiadaliśmy, ie szkolimy tyn
karzy i w br. przybędzie ich
co najmniej 10, źe wynajmo
wanie środków transporto
wych przy aktualnych cenach
jest dla przedsiębiorstwa nie
opłacalne. Skoro nie możemy
ich wykorzystać lepiej się
pozbyć, odstąpić innym bar
dziej potrzebującym. To była
trudna rozmowa... Rozmowa z

ludźmi, którzy lepiej niż ja
wiedzą co się dzieje na „do
le", co utrudnia normalną, do
brą pracę. Bez sloganów i pu
stych obietnic".

— „Plan został zatwierdzo- i
ny, ale Rada zgłosiła jedno
zastrzeżenie — naszym zda
niem — kontynuuje Marian
Żak — plan został ustawiony
zbyt nisko. 'Wysłuchaliśmy
argumentacji dyrekcji, iż wo
bec braku potwierdzeń dostaw
materiałów i innych środków
produkcji aktualne zawyżenie
go byłoby fikcją. Zatwierdzi
liśmy plan z zastrzeżeniem, że
po upływie 1 kwartału prze
prowadzimy ponowną analizę
korekcyjną. Z założeniem, iż
może to być korekta jedynie
w górę. Analizowaliśmy rów
nież zadania przedsiębiorstwa
pod kątem potrzeb miasta. Ra
da doszła do wniosku, iż ten
warunek plan spełnia w spo 
sób nie wymagający korekt".

Pytam jeszcze jakie są u-

prawnienia Rady, skąd czer
pano wzorce organizacyjne.
Korzystaliśmy z istniejących
aktów prawnych w kwestii
samorządów robotniczych, po
stulatów ludzi zgłaszanych w

prasie i opiniach naszej załogi
— odpowiada przewodniczący.

— „Chcemy sprawować na
dzór nad — generalnie rzecz

ujmując — programem dzia
łania przedsiębiorstwa. A więc
BHP, poprawa jakości pro
dukcji, czuwanie nad gospo
darowaniem majątkiem trwa
łym przedsiębiorstwa, anali
za i kontrola jego działalności
z punktu widzenia rachunku
ekonomicznego. Rada oceniać

członków klubu ,.Warszawa 80”

ojczyzna — najwyższe dobro
Polaków — znalazła się w nie
bezpieczeństwie.

Członkowie klubu zwracają
się do KC PZPR o mobilizację
wszystkich zdrowych sił w par
tii w celu uniknięcia wszel
kich, zależnych od partii prze
szkód na drodze socjalistycznej
odnowy.

Do rządu PRL zwrócił się
klub o natychmiastowe podjęcie
konstruktywnego dialogu z na
rodem, dającego nadzieję na

przezwyciężenie trwającego
bezwładu; do kierownictwa

„Solidarności” oraz branżowych
i autonomicznych związków za
wodowych — o powstrzymanie
się od działań ekstremalnych,
w tym szczególnie strajków 1 o

jednoczesne podjęcie dialogu z

rządem; do wszystkich obywa
teli, a zwłaszcza robotników, o

niedawanie posłuchu tym. któ
rzy nawołują do anarchii i

przemocy. Anarchia — jak
Stwierdzają członkowie klubu —

rodzi anarchię, a gwałt się
gwałtem odciska. Spokój, porzą
dek, dyscyplina społeczna I

rozwaga — są nie tylko warun
kiem socjalistycznej odnowy, są
kategorycznym nakazem chwili,
dyktowanym najwyższym in
teresem państwa i na,rodu —

czytamy w końcowej części o-

świadczenia,

Sprawa poufna
trzymując tezę Innych bada
czy historii sztuki, że został
on spalony. W ostatniej książ
ce Tadeusza Dobrowolskiego
pt.: „Wit Stwosz — Ołtarz
Mariacki”, jej autor sprawę
projektu „ołtarza Bamber-
skiego” naświetla nieco sze
rzej, ograniczając się jednak
do stwierdzenia „...rysunek
ten przechowywany dawniej
w Zakładzie Historii Sztuki
Uniwersytetu Jagiellońskiego
(a skradziony przez niemiec
kiego okupanta) — projekt
późniejszego „ołtarza Barn-
berskiego” był niewielkim,
syntetycznie traktowanym
planem całości, lecz wydaje
się rzeczą chyba pewną, że
mistrz sporządzał także rysun
ki techniczne naturalnych wy
miarów, gdyż bez nich, jego
pomocnicy, nie mogliby się
obejść".

Niewielu polskich naukow
ców — historyków 1 history
ków sztuki było w przypadku
tej sprawy optymistami. Czy
należy się jednak dziwić i
kwestionować treść ich publi
kacji skoro, tak naprawdę,
przez prawie 41 lat, nikt nie
był pewien czy rysunek Wita
Stwosza istnieje, czy nie?

Wiadomość tę posiadało jed
nak Ministerstwo Kultury i
Sztuki już w ...roku 1977! (in
formację o tym zdobyłam p o-

ufnie — słowo to będzie się
jeszcze wielokroć powtarzać
w tym tekście). Ba, nie tylko
wiedziało, że rysunek — wie
czna własność Uniwersytetu
Jagiellońskiego (potwierdza to
nie tylko relacja historyczna,
ale sygnatura umieszczona na

rysunku) istnieje, zachowany
w dobrym stanie — wiedziało

będzie również przydatność
kadry kierowniczej, ludzi na

odpowiedzialnych stanowis
kach. Nie będzie to państwo
w państwie lecz rzeczywista,
bojowa reprezentacja załogi
Rada liczy 47 osób — przed
stawicieli, jest to chyba repre
zentacja miarodajna — koń
czy nasz rozmówca.

Rada rozpoczęła działalność.
Efekty Jej pracy oceni załoga.
Odniosłem jednak już teraz

jedno wrażenie — nie każdy
wniosek dyrekcji zatwierdzał
będzie las uniesionych rąk.

KONSTANTY MIGDAŁ

Polska Agencja Prasowa:

Tezy do projektu ustawy
o samorządzie
przedsiębiorstw

WARSZAWA (PAP). W zes
pole X Komisji Reformy Go
spodarczej, zajmującym się
problematyką samorządu i
podstaw prawnych funkcjono
wania gospodarki narodowej,
powstały tezy projektu usta
wy o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwowe
go. Wydanie postulowanej od
dawna, a obecnie szczególnie
ważnej ustawy, stanowić bę
dzie rozwinięcie podstawowej
zasady ustrojowej uczestnic
twa załóg w zarządzaniu
przedsiębiorstwami, określonej
w art. 13 Konstytucji PRL.

Tezy projektu powołują się
na ten artykuł stwierdzając,
że uczestniczenie w zarządza
niu należy do samej załogi, a

więc nie do działających w

przedsiębiorstwie organizacii.
Tstnieje jednakże konieczność
uregulowania — tezy zosta
wiają tę sprawę na razie o-

twartą — współdziałania
wszystkich tych organizacji z

organami samorządu załogi.
Załoga powinna uczestni

czyć w zarządzaniu bezpośre
dnio i pośrednio poprzez wy
brany organ kolegialny, który
odpowiada przed nią i może

być przez nią odwołany w ca

„Banda irojga“
w Partii Pracy
LONDYN (PAP). Troje po

lityków labourzystowskich:
David Owen, William Rod-

gęrs i Shlrley Wiliama, któ
rzy pełnili funkcje ministe
rialne w ostatnim rządzie
Partii Pracy dokonało

pierwszego kroku ku rozła
mowi w Labour Party.
„Banda trojga” jak nazywa
ich prasa brytyjska, wraz z

b. zastępcą przywódcy Partii

Pracy — Royem Jenkinsem,
opublikowała deklarację
programową 1 utworzyła
„radę socjaldemokracji”
(council for social demokra-

cy).
Posunięcie grupy prawico^

wych polityków labourzy
stowskich jest reakcją na

decyzje nadzwyczajnego zja
zdu Partii Pracy, który
dokonał radykalnych zmian
w systemie wyborów przy
wódcy tej partii. Nowa or
dynacja podkreślająca decy
dujący głos związków zawo
dowych na wybór przywód
cy partii zmienia zasadniczo
układ sił w ruchu labourzy-
stowskim.

także gdzie na terenie Nie
miec jest on przechowywany
i że ma być on przekazany w

najbliższym czasie, władzom
Polski! Kiedy na ten temat
kilkakrotnie rozmawiałam ż

pracownikami Ministerstwa
Kultury i Sztuki, zadając im
pytanie, dlaczego nie informu
ją o tym Uniwersytetu Jagiel
lońskiego i jego Muzeum, od
powiadano mi pytaniem: „A
kto pani o tym powiedział?
Nic nie wiemy”.

Pod koniec roku 1980 roz
mowy te miały już nieco inny
charakter; — Tak wiemy, że

rysunek istnieje. Jest już w

Polsce, ale sprawa jest ściś
le poufn a...

Komu zależało i dlaczego,
aby sprawa cennego zabytku
— własności Uniwersytetu
Jagiellońskiego była tajemni
cą — zwłaszcza dla Krakowa,
nie wiem? Dlaczego tak póź
no poinformowano o tym rek
tora UJ?! Zastanawiające to

fakty... Przed świętami (gru
dzień 1980 roku) w rozmowie
telefonicznej poinformowałam
wiceministra kultury i sztuki
— generalnego konserwatora
zabytków prof. Wiktora Zlna,
że wiem iż rysunek Wita
Stwosza został przekazany w

depozyt Muzeum Narodowemu
w Warszawie i zapytałam, czy
nie powinien znaleźć się on

jak najszybciej w Krakowie
(podając także wiele Innych
przykładów zabytków, które
do Krakowa wrócić powinny)
— nie uzyskałam potwierdze
nia.

Prof. Ziri obiecał Jednak
wówczas, że na inne pytania
m. in. gdzie są meble z Senatu
Wolnego Miasta Krakowa, u-

łości lub ezęści. Organa wy
brane przez załogę podlegają
tylko załodze.

Zaproponowano różne for
my organizacyjne, w których
przejawiać się ma uczestnic
two załogi w zarządzaniu, po
cząwszy od ogólnego zebrania
pracowników (bezpośrednie)
aż po radę załogi (pośrednio).
Rada ta może nosić nazwę
,,robotniczej” bądź „pracowni
czej” w zależności od określe
nia w statucie. Ustalono
wstępne zasady wyborów do
rad, przewidując m. in. że dy
rektor przedsiębiorstwa i jego
zastępcy, kierownicy zakła
dów i główni księgowi nie bę
dą mieli biernego prawa wy
borczego.

W kwestii ordynacji wybor
czej zaproponowano różne wa
rianty poszczególnych rozwią
zań, które zostaną ostatecznie
uregulowane samą ustawą. W

pracach legislacyjnych zasu
gerowano m. in. rozważenie
zasady proporcjonalności skła
du rady załogi, w zależności
od liczby zatrudnionych w

przedsiębiorstwie robotników,
pracowników produkcyjnych i
usługowych. Poddano m, in
pod rozwagę wariant mówią
cy o tym, ie Jeśli liczba ro
botników w przedsiębiorstwie

^przekracza połowę ogółu za
trudnionych, powinni oni mieć
co najmniej połowę członków
składu rady.

Jedna z tez mówi, że rada
załogi ma prawo występowa
nia z inicjatywą we wszyst
kich sprawach dotyczących
przedsiębiorstwa. Dyrektor
przedsiębiorstwa ma w ciągu
dwóch tygodni ustosunkować
się do tych inicjatyw oraz in
nych wniosków i uwag. W
podobny sposób określono za
sady wyrażania opinii w wę
złowych kwestiach.

Opinię tę, jako obowiązek
rady załogi, powiązano w pro
jekcie m. in. z następującymi
kwestiami: zawierania poro
zumień i umów długotermi
nowych, dotyczących współ
pracy, importu I eksportu oraz

w innych sprawach gospodar-

Aby sprawy formalne

me przesłoniły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
występują między oł>u związ
kami rozbieżności i spory co

do podziału majątku związko
wego, składek, lokali itd. Nie
wszędzie więc współpraca po
między związkami branżowy
mi i „Solidarnością” układa
się dobrze. Oby więc walka o

„rząd dusz”, licytowanie się
i liczenie swoich członków,
sprawy finansowe nie przesło
niły nadrzędnych celów i isto
ty działania. Zresztą część
związkowców zdaje sobie z te
go sprawę, o czym świadczyła
wypowiedź przewodniczącego
ZO ZZ Pracowników Państwo
wych i Społecznych. Stwier
dził o-n, że ważniejszy od for
malności — a więc czy ktoś

W banku pracowali
Relacjonując przebieg osta

tniej soboty napisaliśmy, ie w

NBP pracowała tylko dyrekcja.
I sekretarz KZ PZPR Teresa
Kozłowska prostuje tę informa
cję: na 1.582 pracowników pod

stalenie wielkości strat i win
nych zniszczenia wspaniałego
zbioru grafik Gabinetu Rycin
Polskiej Akademii Umiejęt
ności — odpowie na łamach
„Gazety Krakowskiej”, po
przekonsultowaniu tych tema
tów, z ministrem kultury 1
sztuki Józefem Tejchmą. Cze
kamy...

Podpowiadamy jednocześnie,
że znowu drogą poufną udało
się nam ustalić, że zabytkowe
meble z Senatu Wolnego Mia
sta Krakowa znajdują się (ich
część) w gmachu Ministerstwa
Sprawiedliwości, zaś reszta w

Popowie k/Warszawy w Oś
rodku Ministerstwa Sprawied
liwości. Czyni się ponoć sta
rania, aby wróciły one do
Krakowa. Konieczne jest jed
nak potwierdzenie, czy jest to

prawda.
Wracając jednak do histo

rii rysunku Wita Stwosza...
Kiedy w ub. sobotę zapyta
łam dyr. Zarządu Muzeów i
Ochrony Zabytków ds. Mu
zeów w Ministerstwie Kultury
i Sztuki Bogdana Rymaszew
skiego, czy sprawa rysunku
jest nadal poufna, skoro pisze
o tym prasa, zdziwił się i
stwierdził, że nigdy poufną nie
była! Kiedy zapytałam, czy
prawdą jest,' że Ministerstwo
Kultury i Sztuki już od roku
1977 wiedziało o jego istnie
niu i o tym, że zostanie on

przekazany władzom Polski
(podając nazwisko informato
ra) potwierdził, że- tak! Uzys
kałam także od dyr. Ryma
szewskiego oświadczenie dla
„Gazety Krakowskiej” doty
czące następującego stwier
dzenia, które znalazło się w

naszej pierwszej informacji
na ten temat: — „Władze
NRD przekazały rysunek Mu
zeum Narodowemu w Warsza
wie, w którym za sprawą prof.
Lorentza ugrzązłby on na dłu
gie lata (jeśli nie na zawsze),

cgyeh. Opiniowaniem objęła
mają być także problemy in
westycji rozwojowo-modemf-
zacyjnyeh, wnioski i decyzje
dyrektora dotyczące odznaczeń
państwowych, nagród, podzia
łu środków na cele socjalne,
przydziału mieszkań itd.

Rada załogi — mówią dalej
tezy — podejmuje uchwały
dotyczące planów, sprawozdań
rocznych i bilansów przedsię
biorstwa, inwestycji ze środ
ków własnych, statutu przed
siębiorstwa i samorządu, re
gulaminu pracy i współzawo
dnictwa praęy — po zasięg
nięciu opinii związków zawo
dowych, Przewidziano także
opiniowanie innych, walnych
dla przedsiębiorstwa spraw.
Zaproponowano obowiązek
wyrażania zgody na powoły
wanie i odwoływanie dyrekto
ra i innych przedstawicieli
kierownictwa, na zmianę kie
runku działalności przedsię
biorstwa, na długofalowy pro
gram jego rozwoju, zasady
wykorzystywania funduszów
przedsiębiorstwa. Określono
różne warianty rozwiązań w

tych sprawach. Wariantowo
zaproponowano także sposoby
rozstrzygania sporów między
dyrekcją a załogą oraz zasady
stosunków dyrektora z samo
rządem załogi. Jedna z tez

stwierdza, że decyzje dyrek
tora i organu nadrzędnego,
podjęte bez zasięgnięcia wy
maganej opinii lub bez uzys
kania wymaganej zgody rady,
załogi, będą nieważne. Z dru
giej strony jednak dyrektor
będzie mógł — jeśli tak to
zostanie ujęte w ustawie —

wstrzymać wykonanie uchwa
ły rady, jeśli jest niezgodna z

prawem lub narusza interes
społeczny. Szczegóły zostaną
oczywiście ściśle sprecyzowa
ne.

Tezy projektu ustawy
przedstawione już zostały w

środowisku ekonomicznym na

ostatnim spotkaniu czwartko
wym w PTE. Będą one przed
miotem dyskusji na najbliż
szym posiedzeniu Komisji d/s
Reformy Gospodarczej, która
po przedstawieniu własnego
poglądu na ten temat podda
projekt szerszej konsultacji
społecznej. O ostatecznym
kształcie ustawy zadecyduje
jak zwykle Sejm. Potrzeba
szybkiego jej wydania -nabra
ła ostatnio szczególnego zna
czenia. W wielu zakładach
przestały działać konferencje
samorządu robotniczego, a or
gany przedstawicielskie załogi
nie powstały.

celów działania
wypełnił deklarację czy nie —

jest cel działania związku —

aby dobrze służył społeczeń
stwu. I właśnie o to chodzi!

Wątpliwości działaczy bran
żowych związków zawodo
wych budzi także sprawa kar
tek na mięso. „Konieczne są
kartki ilościozoo-asortymento-
we. W dalszym ciągu nie wie
my jakie one będą, a nikt ze

związkami tej sprawy nie kon
sultuje”. Co do wolnych sobót
związki branżowe zajmują
stanowisko, że system ten po
winien być wprowadzany
stopniowo np. w ciągu trzech
lat, a na razie proponują aby
w miesiącu były 3 wolne so
boty a czwarta 8-godzinnym
dniem pracy. (iw)

jęły pracę 333 osoby zaś 265

przebywało na urlopie bądź
zwolnieniu lekarskim. Czynne
były 4 kasy NBP i 3 kasy PKO.
Mała frekwencja była natomiast
w Oddziale Wojewódzkim NBP,
gdzie obok dyrekcji znajdowało
się przy biurkach ośmiu pra
cowników.

gdyby nie „czujne dojście”
pracowników Collegium
Maius...”.

Dyr. Bogdan Rymaszewski
wyjaśnił;

— Nie ma wątpliwości, że
informacja ta została zaczerp
nięta z niekompetentnego
źródła. Sprawa rysunku Wita
Stwosza była załatwiona po
przez kontakty międzyresorto
we i nie ma związku z działal
nością Muzeum Narodowego
w Warszawie. Przekazanie ry
sunku w formie depozytu, do
tegoż muzeum jest normalnym
efektem posługiwania się
miejscową placówką muzeal
ną dla zapewnienia jego właś
ciwego, czasowego przechowa
nia. Rysunek przez stronę nie
miecką, został wręczony w u-

biegłym roku, ministrowi kul
tury i sztuki i w związku z

tym nie mógł być dalej prze
chowywany w warunkach biu
rowych".

Dlaczego tak późno poinfor
mowano o tym Uniwersytet
Jagielloński?

— Sam podpisałem list wy
słany do rektora UJ informu
jący o tym, że rysunek zosta
nie Muzeum UJ przekazany.

— Oddany panie dyrektorze
ponieważ jest to praw-na włas
ność UJ. Ale list pana po
przedziło wiele interwencji w

tej sprawie. Czy rzeczywiście
były one konieczne?

Na to pytanie nie otrzyma
łam już odpowiedzi.

Dziennikarz nie jest detek
tywem. Od dziennikarza wy
maga się prawdy, odpowie
dzialności i rzetelności. Dzien
nikarz ustala pewne fakty,
może je komentować, ale wy
daje mi się, że w tej sprawie
wnioski powinniśmy pozosta
wić m. in. Ministerstwu Kul
tury i Sztuki. I od Minister
stwa oczekujemy ich skomen
towania.

GRAŻYNA NOWAK

Jak pracowaliśmy
w ubiegłą sobotę

WARSZAWA (PAP). Są Jut
bardziej dokładne Informacje na

temat przebiegu pracy w sobotę
24 bm. Podjęło ją 5.908,5 tys.
osób, tj. około 61 proc, tych któ
rych obowiązkiem było — zgod
nie ze stanowiskiem rządu —

zająć miejsca na stanowiskach

pracy.

Wysoka frekwencja charakte
ryzowała przede wszystkim za
kłady o ruchu ciągłym (hutnic
two, przemysł papierniczy, ko
munikacja i łączność). Warto

podkreślić, że w górnictwie, w

którym sobota jest dniem dob
rowolnej pracy, wydobyto 24
bm. 190 tys. ton węgla, o blisko
100 tys. więcej niż w sobotę 10
bm. Prawie w całości wykonało
plan produkcji podstawowych
asortymentów hutnictwo.

Według danych poszczególnych
resortów wysoka absencja wy
stąpiła w zakładach przemysłu
maszynowego, maszyn ciężkich i

rolniczych oraz przemysłu lek
kiego.

Łączne straty szacuje się na

ok. 4,5 mld zł, przy czym wyni
kają one nie tylko z absencji,

Związki branżowe o rekonBBiae
za pracę w dniu 24 bm.

WARSZAWA (PAP). Jak in
formuje komisja porozumie
wawcza branżowych związków
zawodowych 26 bm. odbyło się
kolejne posiedzenie komisji. O-
mówiono aktualną sytuację w

kraju, wyrażając zaniepokoje
nie wzrostem napięcia społecz
nego.

Stwierdzono, że stanowisko

komisji w sprawie rekompensa
ty za pracę w dniu 10 stycznia
oraz w sprawie pracy w dniu 24
bm. spotkało się z aprobatą zna
cznej części załóg, wyrażającą
się w przystąpieniu do pracy.

Uznano za niezbędne natych

Zima na medal
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

m wykonują po 10 rautów.
Wygrywa ten, kto uzyska naj
więcej trafień.

MARATON: w sypkim, głę
bokim śniegu zaznaczamy bu
tami 42 ślady w odległości ok.
1 m. Następnie rozgrywamy

bieg każdy startuje osobno.
Należy biec dokładnie po wy
znaczonych śladach. Za każde
ominięcie doliczamy 2 sek. do
ogólnego czasu.

STRZELECTWO: w okre
ślonym miejscu wyznaczamy
„tarcze strzeleckie”. W zależ
ności od ich wielkości ustala
my odległość rzucania kulami
śnieżnymi. Wygrywa zawod
nik, który uzyskał największą
celność.

SPADOCHRONIARSTWO:
do czterech rogów materiału o

wym. ok. 25x25 cm przywią
zujemy cienkie sznurki. Na
stępnie ich końce zatapiamy
w ulepionej kuli śnieżnej. Spa
dochron okręcamy wokół kuli
i wyrzucamy do góry. Wygry
wa ten komu spadochron opa
dać będzie najdłużej.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Memoriał Czecha i Marusarzówny rozpoczęty

Pięioń i Ciapłak
najlepsi na Nosalu

Wczoraj rozpoozął się w Za
kopanem 36 Memoriał Bronisła
wy Czecha 1 Heleny Marusa
rzówny. W pierwszym dniu pla
nowano rozegranie slalomu gi
ganta na Goryczkowej. W Za
kopanem wiał jednak porywi
sty wiatr, który unieruchomił
urządzenia linowe. W związku
z tym organizatorzy zmienili

program i przeprowadzili na

Nosalu slalomy specjalne kobiet
i mężczyzn.

Wśród kobiet (startowało tyl
ko 25 zawodniczek) wygrała
wyraźnie Marta Piętoń przed
utalentowaną, 15-letnią Ewą
Niessner. W konkurencji męż
czyzn krajowych rywali zdekla
sował Maciej Ciaptak Gąsienica,
który o ponad 5,5 sek. wyprze
dził drugiego na mecie. Nie u-

kończyli konkurencji m. in.
Gajewski i Walkosz. Poza kon

Zamykamy nasz plebiscyt
Na ogólne życzenie czytelni

ków zamieszczamy dziś ostatni

kupon w naszym plebiscycie
„Wybieramy 5 najlepszych tre
nerów 1980 r.” Termin nadsyła
nia kuponów przedłożyliśmy do
28 stycznia br. (decyduje data

stempla pocztowego). Przypomi
namy, że czytelnicy wybierają
5 najlepszych trenerów z woje
wództw: krakowskiego, nowosą
deckiego i tarnowskiego. Kupony
prosimy nadsyłać pod adresem

redakcji „Gazety Krakowskiej”,
Kraków, ul. Wielopole 1, z do
piskiem na kopercie „5 najlep
szych”. Pośród czytelników,
którzy bezbłędnie wytypują 5

najlepszych trenerów rozlosuje
mynagrody.1 —8tys.zł,II —

5tys.zł, III —8tys.zł,po
nadto książki i proporczyki

ale równie* ze spowodowanych
przez nią zakłóceń procesów
produkcyjnych i transportowych.
Ci, którzy stawili się do pracy
nie byli bowiem w stanie osiąg
nąć normalnej wydajności. Ne
gatywnym skutkiem, o bardziej
długotrwałym charakterze, są
zakłócenia kooperacyjne.

Niższe reiultaty produkcyjne
odczuje szczególnie rynek wew
nętrzny. W przemyśle lekkim

np. straty wyniosły około 640
min zł. Nie wykonano ok. £50

tys. par pończoch, rajstop i skar
pet, 232 tys. sztuk bielizny ba
wełnianej, 137 tys. par obuwia,
1 430 tys. m tkanin bawełnia
nych. Szacunek strat w prze
myśle chemicznym wynosi ok.
200 min zł, jest w tym m in.370

tys. litrów lakierów, 312 ton

proszków do prania, 19,6 tys.
opon samochodowych. Istotne
dla rynku konsekwencje może
mieć również brak 1 565 ton mą
ki, 20 ton kasz, 318 ton cukier
ków, 100 ton margaryny i 128
ton oleju. Straty produkcyjne
poniósł również przemysł ma-

cjach z rządem w tej sprawie^

miastowe podjęcie przez rząd
rozmów z przedstawicielami
wszystkich związków zawodo
wych na temat ostatecznego u-

regulowania ząsad skracania
czasu pracy. Zwrócono uwagę,
że przede wszystkim należy
uwzględnić specyfikę poszcze
gólnych branż. Projekty takich
rozwiązań zostały opracowane
przez poszczególne związki.
Zdaniem komisji wyniki tych
rozmów winny być podane do
wiadomości opinii publicznej.

Dokonano wyboru delegacji
komisji do udziału w negocja
cjach z rządem w tej sprawie

Turniej z Tatq
Nasza ostatnia propozycja

ma inny charakter. Proponu
jemy wam zorganizowanie
turnieju rodzinnego. Wybiera
cie kilka gier świetlicowych
(np. chińczyk, kółko i krzy
żyk, domino, okręty itp.). Na
stępnie każdy z was rozgrywa
zawody z tatą, mamą, siostrą
czy bratem. Te rozgrywki tra
ktujcie jako trening i wyło
nienie reprezentacji rodziny.
Natomiast wcześniej ogłoście
spotkanie reprezentacji rodzin
celem przeprowadzenia tur-

„nieju.: Oczywiście turniej na
leży poprzedzić odpowiednimi
przygotowaniami. Pomyślcie
o poczęstunku, herbacie, de
koracji sali — jednak •wszyst
ko musicie wykonać sami. Ży
czymy wam dobrej, utrzyma
nej w sportowej atmosferze
zabawy. A jak się udała, kto
wygrał — napiszcie jak zwy
kle do nas: „Gazeta Krakow
ska”, ul. Wielopole 1, Kraków
31-072, z dopiskiem „X Zima
na Medal”.

My już się żegnamy. Do zo
baczenia na zlotach kończą
cych akcję i na Nieobozowej
Akcji Letniej.

kursem startowali reprezentan
ci ZSRR przygotowujący się do

Spartakiady Armii Zaprzyja
źnionych, A. Panów uzyskał
drugi czas dnia.

Slalom specjalny mężczyzn: 1.
Gąsienica Ciaptak (SZS-AZS) —

96:88; 2. Kraciuk (BBTS) —

102,50; 3. Korzeń (WKS Legia
Zak.) — 102,78; 4. Przybyła
(MKN Bielsko) - 103,08; 5. Dre-
ziński (SZS-AZS) — 103,18; 6.
Urban (BBTS) — 103,95, poza
konkursem 1. Panów (ZSRR) —

102,35; 2. Nosow — 102,81.
Slalom specjalny kobiet: I.

Piętoń (SZS-AZS) — 107;96; 2.
Niessner (SZS-AZS) — 109.68; 3.
Kurkowiah (Start Z.) — 110,98;
4. Marchlewska (SZS-AZS) —

112,53; 5. Lechowska (SNPTT) —

113.24; 6. Rakoczy (SZS-AZS) —

114,30.

„Pięciu najlepszych”
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Z FILHARMONII

Pod batutą
Marka Pijarowskiego

Czasy muzyce nie sprzyja
ją. Sala Filharmonii świeci na

koncertach pustkami. Nielicz-
nym wiernym słuchaczom z

trudem — jak myślę ~ Przy
chodzi skupić uwagę na wy
sublimowanych konstrukcjach
dźwiękowych: myśl ciągle po
wraca do problemów życia
zbiorowego i trudnej codzien
ności. Recenzent siada później
do maszyny i zodaje sobie
pytanie: czy ktoś jeszcze w

ogóle mnie czyta?
Jakoś nie potrafiła mnie

'wyrwać z tego dręczącego
stanu ducha ani radosna mu
zyka Aarona Coplanda (El
Salon Mćzico), ani żywioło
wy i motoryczny Koncert for
tepianowy współczesnego
kompozytora austriackiego
Roberta Nesslera, ani wre
szcie barwne i sugestywne
„Obrazki z wystawy” Mu-

sorgskiego w orkiestracji Ra-
vela. Moja li tylko w tym wi
na, czy też i wykonawcy ule
gli podobnym nastrojom? Or
kiestra filharmoniezna pod
batutą MARKA PIJAROW-
SKIEGO rozpoczęła utwór

Coplanda — muzykę na poły
popularną, kalejdoskopowo
barwną, filmowo-pejzażową
w swej estetyce — z dużym
temperamentem. Świetnie ■—
przejrzyście i dźwięcznie —

brzmiały trąbki i cała grupa
blachy. Później coś się za
częło psuć, rozłazić, siadać-
rytmy meksykańskie utraciły
swoją ognistość i sprężystość,
krajobraz zszarzał. Odniosłem
wrażenie, iż zabrakło po pro
stu kilku prób do całkowicie
swobodnego opanowania tek
stu kompozycji.

Solistą w koncercie Nessle
ra, powstałym w 1961 roku,
był wybitny polski pianista
TADEUSZ ŻMUDZIŃSKI,
pierwszy jego wykonawca. To
utwór jakby specjalnie stwo
rzony dla Żmudzińskiego,
znakomicie odpowiadający
jego osobowości artystycznej,
stylowi gry: witalny w cha
rakterze, pełen wirtuozow
skiego wigoru. Solista w peł
ni ukazał walory muzyczne
partii fortepianowej koncer
tu: zarówno w jego motorycz-
nych częściach skrajnych,

jak i w skupionej, kontempla
cyjnej Passacaglii.

Po przerwie słuchaliśmy
genialnego dzieła Musorgskie-
go w wspanialej wizji orkie-
stracyjnej Rauela. Niewątpli
wie było to na przestrzeni
ostatnich lat jedno z ciekaw
szych wykonań „Obrazków z

wystawy" w Krakowie. Wy
różniłbym w nim szczególnie
interpretację „Starego zam
ku”, urzekająco lekkie i pre
cyzyjne Tuilerriess, wreszcie
efektowny, majestatyczny fi
nał: „'Wielką bramę w Kijo
wie”. Natomiast np. w obra
zie „Gnoma”, zabrakło rysu
demonizmu, a w dalszych
scherzinach — Tańcu kurcząt
w skorupkach i Rynku w Li-
moges — intonacyjnej i ryt
micznej dokładności. Rardzo
niezręcznie zabrzmiały też
repetycje trąbki w temacie
obrazującym Szmula (Samuel
Goldenberg i Szmul).

Wsumie—niebyłtozły
koncert, ale i nie porywający,
jakby się można było spodzie
wać.

LESZEK POLONY

TELEWIZJA

Podobieństwa i różnice
U niektórych ludzi talenty rodzinne prze

chodzą z pokolenia na pokolenie. Innym zaś
wydaje się, że skoro prawie cala rodzina
(narodowa) namiętnie oddaje się i poddaje
dyskusjom — zwłaszcza w telewizji — to i
oni sroce spod ogona nie wypadli, więc ró
wnież nie wypada, by ich usta, wraz z ca
łym aparatem mowy, pozostały nieme. Poou-

ezczają tedy wodze językom, szczególnie gdy
przedstawiciele TV ochoczo im fonię i wizję
wobec milionowego audytorium udostępnia
ją-

Jednakże, jako się rzekło, nie każdy (lub
każda) jest np. Bogną Sokorską, zdolna do
wyciągania pięknych, słowiczych treli („Tele-
Echo”) oraz jej równie uśpiewnioną cór
ką Jagną, a i nie każdy Sokorski choćby
tylko na oko przypomina byłego, przed by
łym, Prezesa Radiokomitetu — toteż docho
dzi czasem (może nawet za często) do nie
porozumień podczas publicznych występów
spoza szybki telewizora; Zaproszony bowiem
m. in. do poinformowania o chwalebnym
skądinąd pomyśle w sprawie ochrony praw
konsumentów czy klientów („Listy o gospo
darce”) nader elokwentny redaktor pewnego
pisma, dal popis mówienia, co najmniej przez
5 minut, o niczym. To znaczy, zgrabnie wy
powiadał mnóstwo zdań w sposób bardzo
poprawny i w ładne ujęty frazy, ale konia
z rzędem temu, kto by wyłuskał z tej ora-

cji bodaj minimum wyjaśnień, na czym ów
pomysł „ochrony konsumentów” miał pole
gać. Podobnie — tyle, że znacznie oszczędniej
— cedził swą wypowiedź jeden z wicemini
strów, również specjalnie zaproszony do wy
stępu w okienku DTV. Nie można zarzu

cić, że była to mowa językowo wyboista.
Przeciwnie, była tak gładka i górnolotna, że
aż monotonna. Roiła się od stwierdzeń, iż
„jeśli nie zajdzie coś negatywnego”, wów
czas „należy się spodziewać pozytywów”, a

w ogóle to „trudno coś przewidywać”. No,
i odbiorca mógł się czuć w pełni doinformo
wany w sferze... truizmów i przypuszczeń.
Bez pomocy uczonego komentatora.

Jakże odmiennie zabrzmlał głos starsze
go robotnika, mistrza z FSO na Żeraniu
(„Tele-Echo”), który prościutko wyłożył —

acz bez literackiej swady — zasady skutecz
nego w odnowie prowadzenia dialogów spo
łecznych: „niech siedzą przy jednym stole
wszystkie zainteresowane strony tak długo
i bez żadnych przerw, aż dojdą do ładu i

porozumieją się w interesie nas wszystkich
i gospodarki kraju”. Niby rewelacji żadnych,
a zgodnie ze zdrowym rozsądkiem. Bo w

ogóle warto mówić tylko wtedy, kiedy mą
się cokolwiek do powiedzenia. Jak w przy
padku K. Jandy („Tylko w niedzielę”), któ
ra faktycznie w ciągu pół godziny określiła
jasno, kim jest i dlaczego, w zawodzie ak
torskim. Bez „grania” roli aktorskiej w spek
taklu pt. Krystyna Janda.

Natomiast rzecz o graniu kogoś, kim
się nie jest lecz z cwaniactwa, obłudy i ko
niunktury dąży się do kariery po trupach
ludzi oraz w pogardzie dla norm etycznych
—- zaprezentowała sztuka estońska drama
turga E. Vetemaa „Pomnik”. I gdyby nie
sceneria, czy nazwisko bob*terAw utworu
można by pomyśleć, że realia dramatu są
dziwnie znane i swojskie...

BOB

Andrzej Magdoń odpowiada na pytanie:
Dlaczego nie wystąpiłem z partii?
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Myślę, te większość wystę
pujących obecnie z partii, czy
ni to pod wpływem żołądka,
a nie rozumu. Niektórzy docho
dzą do wniosku, że wszelka
polityka to „świństwo’ i trzeba
się od niej trzymać z daleka.
Czy polityka to „świństwo”?
Polityka to po prostu koniecz
ność zharmonizowania indywi
dualnych j grupowych intere
sów, bronienia słabszych przed
silniejszymi, ustanawianie co
raz lepszego.porządku społecz
nego. Musi to być zarobione,
mimo że większość ludzi na

całym świecie nie chce brać
aktywnego udziału w rządze
niu.

Obecne zainteresowanie śla
spraw publicznych w Polsce
trzeba uznać za stan wyjątko
wy. Jest to zresztą ciągle sytu
acja podobna do tego co mamy
w sporcie: trybuny pełne, a po
murawie gonią za Piłką dwie
jedenastki, żywotnie zaintere
sowane tym, żeby trafić piłką
do bramki przeciwnika. Tym
czasem partia od początku
swego istnienia głosi — by po
zostać przy tym sportowym po
równaniu — wyższość maso
wej kultury fizycznej nad
sportem ■wyczynowym.

Nie wystąpiłem z partii, po
nieważ nadal sądzę, że ma

ona największa szansę, aby
stać się autentyczną przewo
dnią siłą narodu. Szansę?
Przecież partia jest prze
wodnią siłą narodu, przecież
jest to zapisane w Konstytu
cji. Jeżeli mamy na myśli, że
ministrowie słuchają Biura
Politycznego, dyrektorzy sek
retarzy komitetów wojewódz
kich a egzekutywy POP mają
coś do powiedzenia w fabry
kach i instytucjach, to partia
trzyma władzę w swoich rę
kach. Jeżeli jednak mamy na

myśli przywództwo ideowe i
moralne, to sorawa staje się
bardziej skomplikowana.

Oczywiście władzę ma ten,
kogo słucha wojsko, milicja i
urzędnicy, ale historia zna li
czne przypadki rozkładu po
tężnych państw przez ludzi
,.z marginesu”. Działo się tak
dlatego, że ludzie ci artykuło
wali jakieś powszechne dąże
nia i prawidłowości historycz
ne. Nie dziwię się, że władza
tyle uwagi poświecą nielicz
nym działaczom opozycyjnym,

którzy nie mają „siły" w do
słownym tego słowa znacze
niu, ale mówią to, co może
znaleźć szeroki odzew.

Partia toczy walkę o wła
dzę, o to, kito' lepiej wyraizi
wolę narodu i sprawiedliwości
historyczne. Przeciwnicy par
tii w tej walce, jeżeli twier
dzą, że nie walczą o władzę,
to albo kłamią, albo sami się
oszukują. Zwalczanie jednej
władzy bez zamiaru ustano
wienia nowej, lepszej, byłoby
prostą drogą do anarchii.

Nie wystąpiłem z partii, po
nieważ sądzę, że walka, którą
przyszło jej obecnie toczyć,
musi doprowadzić do ko
rzystnych zmian w samej
partii.

Jakie są atuty partii w wal
ce o władzę? Opiera się ona

na racjonalistycznym świato
poglądzie, który uważa świat
za poznawalny a życie społe
czne za podlegające zmianom
zależnym od woli człowieka.
Jest to światopogląd zwróco
ny w stronę c-zlowieka i jeżeli
w praktyce takim nie był, to
nie zmienia jego istoty.

Poważnym atutem partii
jest to, że istnieje, że należy
do niej ponad 3 miliony lu
dzi. Członkowie i kandydaci
partii chociaż przeżywają roz
terki i wahania godzą się jed
nak spełnić warunki niezbęd
ne dla służby publicznej. Jacy
ludzie są w partii i co z tego
mają? Jest bzdurą twierdze
nie, że ludzie z czerwoną legi
tymacją mają w Polsce lepiej,
że nie stoją w ogonkach. Nie
tak przebiega linia podziału.
Przy awansach oczywiście
przynależność partyjna odgry
wa rolę, ale nie wszędzie i
nie zawsze. Są środowiska,
gdzie legitymacja partyjna
przeszkadza w awansie, są
układy nie pokrywające się z

przynależnością do partii. W
ostatnich latach ludzie w Pol
sce podzielili się na „zarad
nych” i „niezaradnych”, cho
ciaż często legitymacja partyj
na a raczej uzyskane przy jej
pomocy stanowiska były przez
„zaradnych” wykorzystywane
do osiągania prywatnych ko
rzyści.

Jacy ludzie są w partii?
Według statutu — bardziej
pracowici, bezkompromisowi i
odważni od innych. W prakty
ce — tacy sami jak inni. W

każdym cakiadzle, w każdej
instytucji, można się przeko
nać, że organizacja partyjna
jest Jak gdyby reprezentacją
ogółu. Są w niej ludzie lepsi
i gorsi, aktywni i bierni.

Istnieje jednak pewien tryb
pracy partyjnej, który powo
duje, że partyjni powinni być
aktywni nadal, kiedy minie
okres powszechnej aktywno
ści, kiedy ludzie zmęczą się
zebraniami, postulatami i zaj
mą się na powrót swoimi
sprawami prywatnymi.

W jednym z dużych zakła
dów zaobserwowałem takie
zjawisko. W sierpniu i wrześ
niu, kiedy wiecowano, formu
łowano postulaty, uaktywnili
się nowi ludzie, dotąd nie
znani w działalności społecz
nej. Ale kiedy wszystko za
częło wracać do normy, kiedy
trzeba było zostać po godzi
nach pracy, załatwiać nudną
robotę „kancelaryjną”, pilno
wać zgłoszonych postulatów
liczba aktywnych zaczęła ma
leć. W „Solidarności” aktywnie
działali nadal członkowie par
tii, którzy przywykli już do
tego, że jak trzeba zostać po
pracy, to trzeba, że polityka,
to nie tylko wiece, ale nudne
wiercenie dyrekcji dziury w

brzuchu, żeby dopilnować
swojego.

Partią Jest najlepiej zorga
nizowaną i najbardziej doś
wiadczoną siłą polityczną w

Polsce. Ma dużo dobrych i
złych doświadczeń. Najgor
szym doświadczeniem partii
jest niekonsekwencja w dzia
łaniu i sprzeniewierzanie się
własnemu statutowi. Właści
wie, gdyby przestrzegać tego,
co jest napisane w statucie,
nie byłyby potrzebne żadne
dodatkowe gwarancje. Ale
„spiżowe prawo oligarchii”
czy też, jak obecnie mówią
socjologowie, „imperatyw or
ganizacyjny”, tyle razy prowa
dził do manipulowania statu
towymi zasadami, że członko
wie partii powszechnie doma
gają się formalnych gwarancji
przeciwko temu.

Niekonsekwencja w działa
niu była prawdiziwą zakałą
partii. Uchwalało się, wkłada
ło do szuflady, a życie biegło
swoimi drogami. Wiosną na

przykład Egzekutywa KW
PZPR w Nowym Sączu zbada
ła uczciwie gospodarkę mie
szkaniami ujawniając wiele

nadużyć (podwójne mieszkania,
nieuzasadnione przydziały).
Egzekutywa podała to do pu
blicznej wiadomości (sam pi
sałem o tym w „Trybunie Lu
du”), podjęła stosowną uchwa
łę i co? Skutki byty niewiel
kie, skoro sądecka „Solidar
ność" w tej między innymi
sprawie podjęła okupację są
deckiego ratusza. Nikt rozsąd
ny nie uzna okupacji gma
chów publicznych za sposób
wyprowadzania Polski z kry
zysu, ale widocznie partia nie
potrafiła tej sprawy do końca
załatwić, skoro wraca ona w

takich okolicznościach.
Ileż to było uchwał w spra

wie ochrony środowiska w

Krakowie, a dopiero — po
wiedzmy to otwarcie — de
speracka kampania prasowa i
wywołane przez nią głosy opi
nii publicznej doprowadziły
do decyzji o likwidacji wy
działu elektrolizy w Hucie
Aluminium w Skawinie. Nie
chcę rozwijać tego tematu na

wyższym „szczeblu” — niezre
alizowanych uchwał VI Zja
zdu, czy uchwały KC w spra
wie „manewru gospodarcze
go”. Ta niekonsekwencja w

działaniu możliwa była dlate
go, że kierownictwo partii
przy pomocy cenzury, polityki
kadrowej i innych sposobów
manipulowania ludźmi, wy
tworzyło wokół siebie strefę
ochronną, przez którą nie
przenikały poglądy „dołów
partyjnych” i głosy opinii pu
blicznej.

Dlatego, mimo wszystko, do
brze się stało, że partia zmu
szona została do walki poli
tycznej, walki którą podjęła i
którą ma szansę wygrać P»d
warunkiem, że będzie to wal
ka o socjalizm a nie o posady.

Myślę, że nie należy stawiać
sprawy tak: jeżeli IX Zjazd
nie przyniesie zmian, to wy
stąpię z partii. IX Zjazd nie
załatwi sprawy tak samo, jak
nie załatwił VI. Bo o życiu
nie decyduje to, co się uchwa
li, napisze, ale to co się zrobi.
Prawdopodobnie, pod presją
członków partii IX Zjazd
uchwali gwarancje zapewnia
jące demokratyczne wybory
w partii. Ale czy tylko sposób
dochodzenia do władzy decy
duje o tym, jak ta władza jest
sprawowana? Decyduje spo
sób sprawowania władzy.
Urzędnik czy sekretarz wy

brany w sposób najbardziej
demokratyczny może się oka
zać nieudacznikiem, a miano
wany człowiekiem energicz
nym i bezinteresownym.

Będzie decydowała reałiza-t
cja tego co zjazd uchwali. Pd
okresie wzmożonego zaintere
sowania polityką, ludzie znów,
w sposób naturalny podzielą
się ńa tych, którzy chcą zaj
mować się tylko swoimi spra
wami prywatnymi oraz tych,
którzy chcą brać udział w

rządzeniu. Wynika to z natu
ralnych skłonności: jeden jest
społecznikiem, inny nie. Indy
widualistów jest więcej. Dla
tego tak często władza leżała
na ulicy i w kraju, w mieście,
w gminie czy zakładzie, brał
ją ten, który najbardziej Jej
pożądał.

Dlatego nte chcę być pozą
partią w tych miesiącach i la
tach, kiedy minie już rozgo
rączkowanie, wróci szara co
dzienność i znów będą się de
cydowały losy Polski. Niektó
rzy twierdzą, że losy Polski!
decydują się teraz. Ale his to*
rycy nie są w tych sprawach
zgodni. Jedni twierdzą że his
toria — to bitwy, napięcia,
momenty podniecenia społecz
nego, które składają się na

treść podręczników historii,
inni uważają, że historia to

także, a może przede wszyst
kim, długie nieciekawe lata,
w czasie których nic się nie
działo i dlatego nie zajmują
wiele miejsca w podręczni
kach.

Zwycięstwo partii w walce
o władzę nie będzie polegało
na tym, że nie pozwoli sobie
tej władzy odebrać, że nadal
będą kierownictwu partii pod
ległe 1 posłuszne wszystkie
organa . władzy niezbędne w

państwie. Toczy się walka o

„rząd dusz” i długo jeszcze
będzie się toczyła. IX Zjazd
nie będzie moim zdaniem de
cydującą bitwą w tej walce
ponieważ nie jest to w ogóle
walka, którą można by wy
grać lub przegrać „w bitwie”,
Będzie to długie, cierpliwe bu
dowanie autorytetu partii, na
wiązywanie zerwanych więzi
między ludźmi, wspólne szu
kanie odpowiedzi na pytanie;
jak żyć. Chcę w tym wziąć
udział. Dlatego nie oddałem
czerwonej legitymacji.

ANDRZEJ MAGDOŃ

lifi Jerzego Surdykowskiego list
do przyjaciela od kilku dni bezpartyjnego

Trafiłem na lekturę pa
sjonującą i przerwałem
nawet- studiowanie opasłej
księgi pt. „Ekonomia poli
tyczna socjalizmu” pióra
zasłużonego Bronisława
Minca, z której zapamięta
łem tylko tyle — a dzieło
liczy bez mała tysiąc stron
— że „cena jest to ilość
pieniędzy, za którą można
nabyć jednostkę towaru”.
Tą interesującą lekturą,
dla której odłożyłem pracę
3ronisława Minca — wie
lokrotnie wznawianą i
zmienianą — stal się przej
rzysty artykuł wydruko
wany w „Kurierze Pols-
skim” pt. „Alfabet dewizo
wej beztroski”. Mnóstwo
tam starannie zebranych

dawno ujawnionych przez
„Politykę” czy „Życie Go
spodarcze”. Mógłby sic
ktoś zacząć spierać: czy a-

kurat nowoczesny o sześ
ciuset miejscach hotel w

Mrągowie wzniesiony przez
Szwedów, a wykorzysty
wany przez cudzoziemców
dwa — trzy miesiące w

roku, jest inwestycją sen
sowną czy nie, a ja — jak
wiadomo — spierać się nie
lubię. Tak więc o przed
sięwzięciach wielkich ani
słowa, wierząc że dzieci
nigdy nie sięgną po ten

„Alfabet dewizowej bez
troski”! Tylko jak je u-

głaskać i czym zwieść,
skoro okazało się, ze w

PRL takie firmy jak „We-

lekarstw pt. „Polfa”. Na
tomiast nie mogę pojąć
dlaczego lud nasz — tak
kochający pola i łąki —

odwodzi się od trudu zbie
rania rumianku, choć to

pospolite ziele łatwo roz
poznać. Kto bowiem do
myśla się, że rumianek —

awogóletoaż70proc,
surowców, potrzebnych far
macji — sprowadza się Z

Egiptu i skądś tam jesz
cze, poprawiając samopo
czucie Anwara Sadata.

Trudno uwierzyć, a co

dopiero wyjaśniać, tłuma
czyć, perswadować, skoro
ja z takim opóźnieniem
wziąłem się za „Ekonomię
polityczną socjalizmu” Bro
nisława Minca. Nikogo

BRUNON RAJCA

Z głowy
nonsensów — od A do Z
— dzięki którym wiem już,
lub prawie wiem, dlaczego
Polska ma aż tyle dłu
gów. Tylko na litość bos
ką, żeby Ministerstwo O-
światy nie zaleciło szko
łom nauczania abecadła
przy pomocy tego poglądo
wego i sugestywnego ma
teriału, bo młodzież stra
ciłaby już jakikolwiek sza
cunek dla wszystkich lu
dzi zajmujących się gospo
darką i polityką.

Niby każdy wie, że ku
powaliśmy różne, bardzo
dziwne maszyny, urządze
nia i towary plącąc godnie,
tak jak na hojnych Pola
ków przystało. Transakcje
zawieraliśmy obłędne i
można się jedynie cieszyć,
że w tamtych czasach pró
żnych handlowców nie
prześladowała jeszcze na
trętna myśl o bogactwie
naftowym PRL, bo wów
czas byłby już koniec. Nie
będę więc tu powtarzać
tych wszystkich znąnych
— jak chociażby sprawa
„Polkoloru” — skandali,

del” czy „Goplana” nie mo
gą osłodzić człowiekowi
żywota czekoladą i musi
my j<?

“ kosztem 60 min
zł dewizowych — sprowa
dzać z Grecji, Holandii,
Jugosławii i Węgier. Każ
dego roku 6,5 tys. ton, że
by nie było gorzko w Oj
czyźnie.

Nachodzi mnie wątpli
wość: może my rzeczywiś
cie potrafimy tylko ku
pować? Kupować zaś nie
mając pieniędzy to rzadka
sztuka, wymagająca chyba
sprytu i ryzyka. Kiedy
zważymy, że spryt i ryzy
ko to pewne synonimy in
teligencji, łatwo więc do
wieść —- sofizmatycznie —

że jesteśmy narodem po
mysłowym, bystrym i zde
cydowanym, a na świecie
liczy się myśl twórcza i e-

lastyczna. No, ale żarty na

bok. Mogę jeszcze zrozu
mieć, że ktoś przekonał
kogoś: korzystniej sprowa
dzać antybiotyki za 200 min
złotych dewizowych rocz
nie, nii zbudować fabrykę

przecież nie przekonam, że
w tym dość biednym, jak
okazuje się, kraju można
by przywrócić chociażby
szacunek zwykłej pszczole
— robotnicy a nie tylko
„pszczółce Mai”, którą o-

piewa Zbigniew Wodecki.
Nie mamy miodu, ale po co

popierać pszczelarzy skoro
łatwiej za S min złotych
dewizowych kupować 2 tys.
ton miodu rocznie w Chi
nach, na Kubie i w ZSRR.
Tak samo z chrzanem, któ
rego nigdy jakoś w Polsce
nie brakowało. Teraz bra
kuje i każdego roku — za

ponad 3 min złotych dewi
zowych —- sprowadzamy
ten rzadki przysmak z

CSRS, NRD i Wielkiej
Brytanii.

Nie wiem, kiedy czytam
ten „Alfabet dewizowej
beztroski”, czy my nie po
trafimy, czy my nie ehee-
my? Maluczki i niedo-
ksztalcony jestem, żeby od
powiadać na tak trudne
pytania. Tylko gdzie ja
wynajmą eksperta?

,DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pływ i odpływ; nie ma się co dzi
wić dialektyce dziejów, skorośmy
marksiści. I nie ma się co krzywić:
partia musi wypić do dna swą gorz
ką miksturę, skoro zawiniła. Nic jej
od tego nie zwolni, nawet gromkie po
hukiwania. Ale właśnie dlatego, że
mikstura gorzka, nie mamy prawa
mówić o odwadze dezertera. Odwa
gą jest dziś zupełnie coś innego. Co?
Ano właśnie... Czy musimy to nazy
wać do końca i w tym miejscu? Le
piej nazwać to później, gdy już tego
dokonamy, gdy nam się uda. I gdy
będziemy wiedzieli więcej, niż dziś

wiemy. A najlepiej jeśliby powie
dzieli to kiedyś o nas inni, zwłasz
cza ci, którzy uważają, że dziś od
waga staniała. Bo w istocie jest
ona wciąż dla wielu po cenach ko
mercyjnych. I pozostanie. Takie są
zresztą zwykle losy odwagi w okre
sach przemian i przełomu, warto

sięgnąć do historii.

Tyle o odwadze i jej chwilowych
pozorach. Dalej będzie już tylko o

partii w okresie burz. Nie krzyw
się, nie będę nikomu namolnie tłu
maczył, że bez partii nie ma odnowy
i przemiany, że tylko pod przewo
dem... To już nudne. Masz zresztą
w zanadrzu argument bardzo mo
cny: tyleśmy się nagadali o partii,
o leninowskich normach, o wewnę
trznej demokracji, no i co? No
I gorzki szereg: 1956, 1968, 1970,
197C, 1980... Październik, marzec,

grudzień, sierpień — małoż nam je
szcze tych polskich miesięcy, małoż
zawiedzionych nadziei utraconej
wiary? Z uporem powtarza się
te same błędy odmieniając co naj
wyżej scenariuszowe warianty ko
lejnych dramatów. Jeszcze w grud
niu śpiewano „Międzynarodówkę”,
w sierpniu już tylko hymn i „Boże
coś Polskę”. Co zrobimy z tym gorz
kim dziedzictwem, z rzeczywistością
wciąż malejącego zaufania? A cze
muż to „MY”? — odpowiesz na pe
wno. Niech się ONI martwią, skoro
do tego doprowadzili! Ano tak, od
dałeś legitymację, wypisałeś się; te
raz nie Twoja sprawa, nie Twój kło
pot. Niech ONI piją to piwo, tę

cierpką miksturę. Tylko, że nasz

to kraj i dlatego MY to musimy zro
bić — niezależnie od tego czy w

partii czy poza partią. Na to się
zapewne zgodzisz. Pozostawienie
przyszłości IM jest w najlepszym
wypadku zgodą na wewnętrzną emi
grację.

Owszem, tak nam to również tłu
maczono, tak sami tłumaczyliśmy
się przed sobą: powinniśmy pozo
stać w partii, bo przyjdą gorsi od
nas. Konieczność trwania już sama

przez się bywała usprawiedliwie
niem. A to za mało. Muszą być w

tej partii porządni ludzie, powinno
być ich jak najwięcej — tak mówi
liśmy do siebie, trochę inaczej mó
wiliśmy na zebraniach. Ale przecież
byli, przecież tyle zrobiono w tym
kraju, choć można było zrobić o wie
le więcej, przecież nawet w sier
pniu partyjni strajkowali tak samo

jak ich bezpartyjni koledzy. Nie
partia zaczęła sierpień — powiesz.
Nie w niej rozpoczął się ruch odno
wy. Znów prawda. W sierpniu pow
stała „Solidarność”, wkrótce zorga
nizowała się, krzepnie i jest dziś po
tężną instytucjonalną siłą o znacze
niu wręcz decydującym dla kraj
obrazu życia społecznego i politycz
nego w tym kraju. Silą trudną do
okiełznania, prawda że kłopotliwą,
ale też siłą — gwarantem odnowy.
Wielkim kontrolerem i partnerem
niewybaczającym, który wywiera
presję także i na partię. To wiemy
ale zważmy, że tym właśnie i w

ostatecznym rachunku tylko tym,
różni się sierpień 1980 od wszyst
kich poprzednich „polskich miesię
cy” — siły, które wywoływały ko
lejne burze i przewroty nigdy nie
uległy instytucjonalizacji, nie wpi
sały się w trwałej postaci organiza
cyjnej do krajobrazu naszego życia.
Teraz inaczej, stąd też niejedno os
tre spięcie i niejeden kryzys, ale też

pewność, że nie powtórzy, się już
utarty scenariusz stopniowego odstę
pstwa od dzieła odnowy. Teraz nie
da się już manewrować, tak jak po
1956, albo po 1970. Teraz już nie,
ale co dalej?

Dalej możliwy jest albo podział
społeczeństwa na dwie zantagonizo

wane siły: prącą do zmian, radyka-
lizującą się „Solidarność” i uparcie
okopaną na starych pozycjach par
tię. Wątpię byś takiej Polski pragnął.
Albo też wyobrazić sobie można na

przeciwległym biegunie demokraty
czny dialog (choć nie bez sprzeczno
ści i zrozumiałych spięć) między róż
nymi grupami i siłami w tym spo
łeczeństwie, dialog, w którym prze
wodzi partia nie dlatego, że jest to

zapisane w Konstytucji lub narzu
cone w inny sposób, ale dlatego tyl
ko, że stała się rzeczywistym wyra
zicielem opinii klasy robotniczej i
sojuszniczych klas społecznych, a

nie jedynie swojego własnego biu
rokratycznego aparatu. Nie trzeba
dodawać, że tej drugiej wizji może

sprostać i tą drugą rolę spełnić tyl
ko partia odnowiona i zreformowa
na przez swoich własnych członków.
Ta pierwsza służyłaby tylko tym,
którzy marzą o okiełznaniu odnowy,
o powrocie w stare koleiny. Czy ro
botnicy podpalaliby w grudniu ko
mitety, a w sierpniu odwoływali się
do wsparcia Kościoła i do postulatu
wolnych związków, gdyby w partii
naszącej nazwę „robotnicza” mieli
do powiedzenia najwięcej rzeczywiś
cie robotnicy. Czy można inaczej
traktować to, co stało się w tych „pol
skich miesiącach”, jak wielkie we
zwanie do odzyskania przez partię
wiarygodności? Tu „Solidarność” mo
że być tylko dla nas sojusznikiem,
choć sama w ten sposób nigdy tego
nie nazwie. Dlatego też wszystko za
leży dziś od nas samych; zwłaszcza
teraz, w obliczu nadzwyczajnego IX

Zjazdu. Dlatego lekkomyślne odej
ście, pozostawienie przyszłości IM

jest dziś dezercja z najważniejszego,
najtrudniejszego frontu odnowy.

W Polsce . toczy się dziś walka,
której front nie przebiega wcale
między „Solidarnonścią” a władzą,
między partyjnymi a bezpartyjnymi,
nie według któregoś z tych utartych
ostatnio schemacików. Ten decydu
jący front przebiega nade wszystko
wewnątrz samej naszej partii, po
przez nasze — wcale nie jednolite
— szeregi i od stosunku sił, od zwy
cięstwa na tym froncie zależeć bę
dzie kształt przyszłości, oblicze so

cjalizmu nie tylko w Polsce. Jest
to nasza walka z tymi, którym —

mówiąc w uproszczeniu — dobrze
było w dotychczasowym wypaczo
nym i zbiurokratyzowanym „socja
lizmie”, którym dogadzało władztwo
aparatu nad partyjnymi masami i
niedowład instytucji wybieralnych
mających być tych mas reprezenta
cją. Jest to walka o ludzki, demo
kratyczny kształt socjalizmu, walka
o rzeczywiście przodującą, a nie tyl
ko dyktatorską rolę partii w tym
przyszłym socjalizmie. Wielka to

stawka, historyczna to szansa i szko
da, że zabraknie w niej Twojego
umysłu, Twoięh rąk i Twojej na
dziei. Jesteśmy o Ciebie słabsi.

Wiem, że my — ludzie mający
sie za zwolenników głębokiej odno
wy w partii, zmian w jej statucie,
a nade wszystko żądający wyboru
delegatów na IX Zjazd według
nowej, demokratycznej ordynacji
wyborczej, która by uniemożliwiła
dotychczas stosowane manipulacje
— znajdujemy się w jakimś sensie
w sytuacji gorszej niż tak liczny dziś
pozapartyjny ruch odnowy. Tamci
są w stanie w taki czy inny sposób
nawet ostatecznie w pismach lub
broszurach pozacenzuralnego obiegu
formułować swe programy i prowa
dzić dyskusję o celach działania. My
jesteśmy skrępowani wymogami
partyjnego statutu zakazującego
frakcyjności, stawiającemu na per-
wszym miejscu demokratyczny cen
tralizm. Szanuję partyjny centra
lizm, oby tylko był demokratyczny.-
Choć dziś nie możemy sformułować
alternatywnego programu, to łączy
nas przynajmniej troska o kształt
i wiarygodność socjalizmu w Polsce,
a także głębokie przekonanie, że mu
si być on inny od tego, z czym mie
liśmy do czynienia dotychczas, zaś
instancje partyjne mają stać się
rzeczywistą reprezentacją członko
wskich rzesz. To wystarczy, przynaj
mniej na teraz. Reszta przed nami;
Nigdy — od czasów rewolucji —•

socjalizmowi nie była dana taka
szansa, ale też nigdy nie był nara
żony -na takie zagrożenie.

JERZY SURDYKOWSKI

Z głębokim talem uwiadamiamy, ie dnia 32 stycznia
1921 r. tmarł nagle

inż. Ludwik OŻÓG
długoletni prezez Spółdzielni „Almet” w Krakowie, zasłu
żony działacz spółdzielczości pracy, wchowawca młodziety,

wzorowy pracownik i serdeczny kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia
ZARZĄD, RADA, POP PZPR I RADA

ZAKŁADOWA ODLEWNICZEJ SPÓŁDZIELNI
PRACY „ALMET” I WSPÓŁPRACOWNICY

Dyrektorowi mgr inż.

EUGENIUSZOWI
MYŚLIWCOWI

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po
wodu śmierci BRATA.

Dyrekcja, Koło Za
kładowe „Solidarność”
i pracownicy Woje

wódzkiego Ośrodka

Postępu Rolniczego
w Nowym Sącza

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 stycznia
1981 r. odeszła od nas na zawsze, w pełni sił, długoletnia

pracownica naszego przedsiębiorstwa

Helena SADOWSKA
oddana bez reszty pracy, serdeczna Koleżanka i Przyjaa

ciółka.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego talu
i współczucia.

DYREKCJA I PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEROBU ZŁOMU METALI

W KRAKOWIE
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Na papierze wszystko w porządku

Kto zapłaci za nasza krzywdo i poniesione straty
- pytała plantatorzy tytoniu ze wsi Balńe

TEATRY

Pomóżmy plakaciarzom
Czy pada deszcz, czy śnieg, czy na polu mróz, czy też

upał 30-stopniowy, codziennie widzimy w mieście panów
z wiaderkami kleju i plikiem plakatów pod pacpą. Dzię
ki ich pracy dowiadujemy .się jakie filmy są aktualnie

grane, jakie imprezy będą w najbliższym czasie, o której
godzinie rozpocznie się mecz. 5 pracowników Międzywo
jewódzkiej Usługowej Spółdzielni Inwalidów Zakładu

Usług Plakatowania, obsługuje całe miasto z Nową Huta,
włącznie. Do Zakładu codziennie napływa wiele zgłoszeń,
konieczny jest stały kontakt z drukarnią skąd odbiera

się plakaty itd. Tymczasem po dwukrotnych przenosi
nach, za każdym razem zostawiają numer telefonu, za
kład znalazł się przy ul. Krowoderskiej w oficynie poz
bawiony kontaktu ze światem. W ogóle ten lokal nie
bardzo się nadaje na potrzeby zakładu. Nie ma ani ma
gazynu na . setki plakatów, ani porządnych warunków dia

pracowników. Nie ma gdzie zostawiać przygotowanych
na dany dzień plakatów, a niedługo będą jeszcze większe
kłopoty bo trzeba będzie dodatkowo składować drabiny
żeby plakatować okrąglaki.

Po pracy ludzie przychodzą brudni, oblepieni klejem,
zmęczeni, a do dyspozycji mają tylko umywalkę z termą.
Brakuje natomiast wieszaków i szafek zamykanych na

kluczyk w których spokojnie mogliby zostawić ubranie.

Wydaje się nam, że rozwiązanie tych drobnych proble
mów nie wymaga wielkich nakładów finansowych, (żur)

Przyszli zdenerwowani. —

Praw naszych i naszej krzyw
dy będziemy bronić. Nie mo
żna tak oszukiwać rolników!
Jesteśmy delegatami, repre
zentującymi około 26 plantato
rów tytoniu ze wsi Dalewice
kolo Proszowic. Wszyscy z nas

ponieśli ogromne straty i mu-

sieli zaorać swoje plantacje!
Nasze nazwiska: WACŁAW
NAWROT i . STANISŁAW
PRZENIOSŁO. Już tam oni w

SKR dobrze nas znają...
W dużym skrócie, opowie

dzieli nam swoją historię. W
czerwcu ub. roku plantacje ty
toniu we wsi Dalewice zaata
kowała choroba. Konieczne
były szybkie opryski. Środki
ochrony roślin były, ponieważ
miejscowym plantatorom do
starcza je do oddziału SKR w

Posądzy (bezpłatnie) Państwo
wy Monopol Tytoniowy w

Czyżynach w Krakowie. Opry
sków jednak nie wykonano.
Interweniowali więc w służ
bie rolnej przy Urzędzie
Gminnym w Koniuszy, tam też
kazano im złożyć zażalenie,
które potem zostało przesłane
do SKR w Posądzy.

Tracili czas, jeździli — pro
sili o ratowanie zbiorów tyto
niu. Nie pomagało! Poszli więc
do dyrektora SKR w Posądzy
pana Kameszy. Tr-i usłyszeli,

że ich prośby to bujda, bo
traktorzyści SKR wszędzie na

wsi, aż cztery razy tytoń po
kropili1 Poszli więc do trakto
rzystów, ale tych znaleźć było
raczej trudno — dogadać się z

nimi także bo... — jak twier
dzą rolnicy — są wiecznie pi
jani. Delegaci wsi Dalewice
uzupełniają:

— Rfoie by i zrobili, ale za

wino, a my byliśmy uparci,
bo od każdego wymaga się
uczciwej roboty, to i my od
nich mamy prawo! Wina nie
chcieliśmy stawiać. Należy
się nam przecież pomoc!

Potem postanowili skon
taktować się z instruktorem
tytoniowym, który pracuje na

państwowej posadzie i powi
nien im pomagać. Ale instruk
tora nikt na wsi, od dawna,
nie widział. Nawet jeden raz

nie zrobił zebrania szkolenio
wego o uprawach tytoniu, o

które wszyscy tak bardzo pro
sili.

Potem okazało się jednak,
że instruktor pracuje, tyle, że
nie z rolnikami, a odwiedzając
raz na czas miejscowy SKR.
W tymże SKR instruktor zło
żył oświadczenie na piśmie, że

plantacje we wsi zostały czte
ry razy opryskane o czym mo
że zaświadczyć'? A plantato
rzy dalej upominali się swego

jeżdżąc „od Annasza do Kaj
fasza...’'

Miesiąc temu we wsi odby
ło się zebranie wszystkich rol
ników. Uczestniczyła w nim
m. in. wicedyrektor Zarządu
Kółek Rolniczych w Krakowie
— pani Konik. Powiedziano
jej o opryskach. Pani dyrek
tor zdziwiła się, bo przecież
SKR, i jego baza, w Niegardo-
wie za dobrą pracę, także przy
opryskach tytoniu, otrzymała
nagrody, a tu rolnicy twier
dzą, że jest inaczej. Postano
wiła sama na miejscu, we wsi,
sprawę wyjaśnić. Przy rozmo
wach był obecny instruktor
tytoniowy (który znowu się
odnalazł) i ponownie potwier
dził, że tytoń był opryskany.
Sprawa została więc zamknię
ta, bo instruktor człowiek
urzędowy i z pewnością rację
ma, a nie rolnicy. Plantatorzj'
nie dali za wygraną — ponie
śli przecież z powodu braku,
oprysków ogromne straty i
chcą dociec prawdy, chcą znać
winnych. 1

— No bo przecież, proszę
pani uczciwość musi być. Od.
nas rolników żąda się plonów
— dobrej pracy, dlaczego tego
samego nie wymagać konse
kwentnie od innych? — pytają
rolnicy. X mają rację!' (gn)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
|k. Wojtyła „Brat naszego Boga”
I— (16.30 przedstaw, zamkn., abo-

I namenty nieważne), 20, KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): R.

|M. Groński: Śniadanie - 19.15,
j bagatela (Karmelicka 6): J.
I piesza 1 M. Gorjunow: Trzech

Itłuściochów — 11, LUDOWY (os.
8Teatralne 34): W. Bogusławski:
1 Krakowiacy 1 Górale — 19.15,
i GROTESKA (Skarbowa 2): J.
i Wolski: Tajemnicza szuflada — 11,
j TEATR STU (al. Krasińskiego 16):
' Donkichoteria — 19.15. SCENA
1 SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
ST. Williams: Tramwaj zwany po
siadaniem - 19.15. KAWIARNIE:
I ,.TV-AR1)OWSKA” (Krzemionki):
lAlerewia. - 21.30, „FENIKS” (Ja-

| na 2): Variette - 22.30.

Pozostałe teatry nieczynne

OŚRODEK INF. USLUGOWEł
KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5), tel. 271 -30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447 -31

(8-16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych — tel, 225-66, 295-71

(od 15.30 do 23.00),.

RADIO

KIN

Mały, ciasny plac targowy
W Mogile, był w ubiegłym ty
godniu, miejscem kontroli ja
ką przeprowadzili pracownicy
PIH wspólnie z Komendą
Dzielnicową MO w Nowej
Hucie, w efekcie której zatrzy
mano dwie osoby pod zarzu
tem hąndlu spekulacyjnego to
warami pochodzenia krajowe
go. Jako dowód rzeczowy za
kwestionowano 71 golfów.

Jedna z zatrzymanych pań
jposiadała 23 golfy damskie i
dziecięce, które oferowała po
130 i 250 złotych, gdy ich ceny
detaliczne wynoszą odpowied
nio 60 i 180 złotych. Okazało
się także, że w swoim miesz
kaniu posiada jeszcze dodatko
wo 10 sztuk tychże golfów. Z

wyjaśnień jakie złożyła wyni
ka, że 6 sztuk kupiła w sklepie
WPHW, natomiast resztę na
była od znajomej kobiety.

Następna osoba, również

Place targowe pod kontrok?

Oferowały golfy
po zawyżonych cenach

oferowała golfy, elastyczne i z

anilany, po 120, 250 i 300 zł.
Golfy które w sklepie kosztują
odpowiednio 60, 80 i 120 zło
tych. ,W sumie w podręcznej
torbie miała do sprzedania 52
sztuki. Natomiast, w ■mieszka
niu podczas rewizji znaleziono
6 sztuk zegarków elektronicz
nych, które funkcjonariusze
MO zatrzymali w celu spraw
dzenia czy nie pochodzą z kra
dzieży.

Obie panie, a jakże, pracują!
Jedna jest zatrudniona w

WSS „Społem” i aktualnie

przebywa na urlopie bezpłat
nym, druga pracuje w Naro
dowym Banku Polskim.

Trzeba tu wyjaśnić, że ofe
rowany przez nie towar jest
atrakcyjny dla klienta, a nie
osiągalny w sklepie. Atrakcyj
ny, gdyż lepszej jakości niż to
co leży na sklepowych półkach
i bardzo tani — (biorąc pod
uwagę ceny detaliczne). Nie
stety małe ilości ciekawych
artykułów . produkowanych
przez rodzimy przemysł i du
ży na nie popyt sprawiają, że
na płacach targowych zrodził

się handel spekulacyjny —

sieć hurtowych dostawców i
stałych odbiorców. Liczne w

ostatnim czasie kontrole pla
ców targowych wykazały, że

tego typu handel ostatnio się
nasila.

Postępowanie przygotowaw
cze w powyższej sprawie pro
wadzi Komenda Dzielnicowa
MO w Nowej Hucie. Obie pa
nie staną przed sądem pod za
rzutem spekulacyjnego gro
madzenia towaru i „handlu
łańcuszkowego?, grozi im za to
kara pozbawienia wolności do
lat trzech. Jednak jak wyka
zała praktyka, prawie każda
ukarana osoba powraca na

plac targowy. Interes kwitnie,
gdyż przemysł nadal zasypuje
nas bublami, natomiast towa
rów atrakcyjnych produkuje
jak na lekarstwo.

(d.s.)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że z powodu _

re
montu torowiska tramwajowe
go w Al. Planu 6-letniego na

odcinku Rondo Czyżyny —

Pian Centralny od dnia 27.01.
1981 r. nastąpią zmiany W
komunikacji tramwajowej:

1. Ruch pociągów tramwa
jowych w kierunku Nowej
Huty (Plac Centralny) odby
wać się będzie od Ronda Czy
żyńskiego przez ul. Bieńczyc-
ką, Rondo Kocmyrzowskie, Al.
Rewolucji Październikowej —

Plac Centralny dalej bez
zmian I. „i”, „9”, „15”, „22” .

Ruch pociągów tramwajowycn
w kierunku Ronda Mogilskie
go (Al. Pokoju) przez cały czas

remontu odbywać się będzie
Al. Planu 6-Ietniego.

2. Celem odciążenia Al. Re
wolucji Październikowej i

Placu ^Centralnego od dnia
27.01.1981 r. kieruje się linię
tramwajową nr „14” z Os.
Piastów przez ul. Kocmyfzow-
ską, Węzeł „W-l” _ Ujastek,
Centrum Administracyjne do
Cementowni w óba kierun
kach.

3. Również od dnia 27.01.
1981 r. zmienia się przebieg
linii nr „1” i „9”.

LINIA NR „1” — od Ronda

Kotlarskiego — Al. Pokoju do

Czyżyn — Bieńczycką dalej
bez zmian (w obu kierunkaeh).

LINIA NR „9” — od Ronda

Kotlarskiego — Al. Powstań
ców Warszawy — Mogilską —

Al. Planu 6-letniego do Wal-
eowni.

Jak przyciągnąć widza, czyli...
wszystkie chwyty dozwolone

Agencja Koncertowa Pols
kiego Stowarzyszenia Jazzo
wego w Krakowie czuje się w

obowiązku wyjaśnić, iż repre
zentowana przćz nią Grupa
Muzyczna POD, BUDĄ nigdy
nie występowała, nie wystę
puje i nie ma zamiaru wystę
pować w imprezie pt. „Alere-
wia” organizowanej przez Zje
dnoczone Przedsiębiorstwa
Rozrywkowe w restauracji
„TV-ardowska” w Krakowie.

Agencja Koncertowa FSJ z

ubolewaniem stwierdza, że
ZPR w Krakowie drukują in
formacje (afisze) reklamujące
organizowane przez siebie im
prezy przy, pomocy dowolnie

dobranych nazw i nazwisk
popularnych artystów. Stojąc
na stanowigku ochrony dobre
go imienia reprezentowanej
przez siebie Grupy POD BU
DĄ —, Agencją koncertowa
PSJ domagała się od organi
zatorów imprezy „Ałęrewia”
publicznego odwołania fałszy
wej informacji. Mimo osobl
stej obietnicy dyr. Konieczne
go wiadomość ta nie została
sprostowana. Sądzimy wobec
tego, że zarówno Grupa POD
BUDĄ jak i krakowska pu
bliczność mają* prawo doma
gać się publicznych przepro
sin ze strony winnych tego
naruszenia reguł współżycia
społecznego.

9 klientka która w ubiegłą
sobotę zamówiła rozmowę z

RFN na Poczcie Głównej do
wiedziała się w poniedziałek,
iż ulica taka w RFN nie
istnieje wobec czego rozmowa

się nie odbędzie. Ponieważ
klientka upierała się że przez
kilka miesięcy otrzymywała
połączenie właśnie z takim ad
resem, została pouczona, iż
może osobiście przekonać się
a tym kto ma rację, a nawet

wyjechać na stałe do RFN.
Jak widać nasza Poczta służy
klientom różnorodnymi infor-
maejami.

• poskarżyła nam Czytelni
czka, iż skarpety męskie pro
dukowane przez Zakłady Prze
mysłu Pończoszniczego „Syn-
t«x” w Łowiczu sprzedawane
są wraz z kartonową wkładką
slużąeą do... wyrzucenia. Czy w

erze oszczędności papieru taką
ozdoba jest potrzebna? — PY-
ta CzytÓlńiczka. Też uważa
my, że nie ale na konto pro
ducenta należy zapisać, że ów
karton jest dziurkowany. Przy
puszczamy, że właśnie w tros-
ce o oszczędność papieru.

(m)

MAŁA KRONIKn)

Uczniowie szkól policealnych mają zniżki,,
Z inicjatywy Zarządu Kra

kowskiego Związku Socjali
stycznej Młodzieży Polskiej,
prezydent miasta Józef Gaje-
wicz wydał zarządzenie, upo
ważniające uczniów szkół po-

Opinia publiczna coraz na
tarczywiej domaga się infor
macji na temat od lat zapo
wiadanej budowy nowego
Schroniska dla Bezdomnych
Zwierząt. Uważam za swój
obowiązek udzielenie wyja
śnień:

Każdemu wiadomo, że Kra
ków poza jedyną lecznicą dla
zwierząt nie dysponującą ni
czym na użytek miasta, poza
stale przepełnionym ambula
torium... oraz zmontowanym
23 lata temu wysiłkiem Towa
rzystwa Opieki nad Zwierzę
tami azylem, który uważaliś
my za prowizorkę... nie posia
da niczego, tak odnośnie opie
ki nad zwierzętami jak i pro
filaktyki. Przydałby się mia
stu szpitalik, gdzie można by
podleczyć ranne czy chore
zwierzę, przytułek dla bezdo
mnych lub zagubionych psów
i kotów, rannych ptaków.

Kilkanaście lat temu TOZ
rozpoczęło starania u władz
miejskich o budowę obiektu,
który rozwiązałby nurtujące
społeczeństwo problemy. Bez
żadnego skutku. Wówczas to

wystąpiłam z samobójczą ini-

PROGRAM I

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. t
lic. W. Szekspir „Romeo i Ju
lia”

9 35 Teleferie — w progr.
film z serii „Wojna planet”

1250 Dla szk.: rodzina

współcz., kl. 1—2 lic.
14.30 Telewizja w sprawie

miliardów
15 50 Program dnia
15.55 Obiektyw

licealnych do korzystania od

i lutego br. z biletów ulgo
wych na przejazdy środkami

komunikacji miejskiej, według
zasad obowiązujących studen
tów.

KTF zaprasza...
W Krakowskim Towarzy

stwie Fotograficznym w Gale
rii przy ul. Boh. Stalingradu
13 (Pałac Pugetów) odbędzie
się w ramach tradycyjnych
„WIECZOROM PRZY ŚWIE
CACH” w środę dnia 28 sty
cznia 1981 r. o godz. 18 wie
czór autorski , STANISŁAWA
PATERA — absolwenta AGH
w Krakowie, mieszkańca Jasia
i członka Krośnieńskiego To
warzystwa Fotograficznego.

Prelegent zaprezentuje swój
warsztat pracy twórczej, głów
nie w cyklach: Bieszczady,
Tatry, Człowiek, Przyroda.
Pasją autora „wieczoru” jest
fotografia przyrodnicza, krajo
znawcza a w niej działalność
człowieka.

Autor bierze czynny udział
w konkursach krajowych i za
granicznych — międzynarodo
wych za pośrednictwem nasze
go Towarzystwa, w „Akcji
przez Kraków’ po sukcesy mię
dzynarodowe”.

• KK SD (Batorego 14):
Narada aktywu Kół SD nt.

Kierunki reformy nauki i
szkolnictwa wyższego — refe
ruje prof. Z. Engel — 18.

• TKT Oddział Grodzki

(Klub ZUP, Krupnicza 22):
Prelekcja prof. A. Krawczuka

pt. Od Tespisa do Kantora —

18.

• KDK „Palae pod Barana
mi” (Rynek Gl. 27): O Hoima-
rze Vpn Ditfurtbcie i jego
książkach mówić będzie mgr
A/Donimirski -—18.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ebl-
rach potwór z głębin (jap. 1 . 12)
— 11, Parszywa dwunastka (USA
16 lat) — 16.30, 19.30. KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Portret ro
dzinny we wnętrzu (wl:-fr. 13 lat)

12, 16, 20, Lęk wysoko
ści (USA 15 lat) ««/==’ — 10, 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Szpital Przemienienia (poi. 18 lat)
»*♦»/(„> _ 15.50, 17.15, Ojciec chrze
stny II (USA 18 lat) **»/<»• — 19,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sie
dem nocy w Japonii (ang. 12 lat)
*/<w»

_ 18, 18, 20, MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 6): Świat Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) */«>• — 10.

12.15, 15.30. Drzewo na saboty cz. I

iH(wl.15lat) — 18. PA
SA2 BIELAKA: Reksio-przewod
nik (poi. b .o .) — 10, 11, Imperium
namiętności (jap. 18 lat) *»/» —

12. 14, 16, 18, DKF Forum: Sąd do
raźny (jug. 18 lat) — 20. ROTUN
DA (Oleandry 1): Błękitny ptak
(radź, b.o .) */°« — 16, ABBA

(szwedz. b.o.) **/oooo — 17.30. San-
chez i jego dzieci (USA 18 lat) */=»
— 20.30 . PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Błękitna płetwa
(austral. b .o .) - 15, 18. SFINKS

(Majakowskiego 2): Awantura o

Basię (poi. b .o .) — 16, Powrót ró
żowej pantery — 18. Przed od
lotem (poi. 15 lat) **/ooo —

20. ŚWIT DUŻA SALA (Teatralne
10): W pustyni i w puszczy (poi.
b.o .) — 10. Parszywa dwunastka
(USA 18 lat) ♦♦/■*»• — 16, 19. ŚWIT
MALa SALA: Imperium namię
tności (jap. 18 lat) **/<*> — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(Na Skarpie 7): Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) */'»»<’ — 15.45. 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAI,A SALA: Pio
run kulisty (CSRS 12 lat) */» —

15. 17, 19. TĘCZA (Praska): Przy
goda arabska (ang. b .o .) — 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Glina czy łajdak (fr. 18 lat)
— 10, 12,15, 15.45, 18, 20,15. UGO-
REK (os. Ugorek): Przygoda
arabska (ang. b.o.) — —

15. 17, Barbara Radziwiłłówna

(poi. b.o .) — 19, WANDA (Waryń
skiego 5): Czterej pancerni l ples
cz. IV (poi, b.o.) — 10. 12, (15.45,
18, 20.15 — seanse zamkn). WAR
SZAWA (Stradom 15): Jenny i To
by wśród dzikich zwierząt (USA
b.o .) — 10, Wizia lokalna 1901 (nol.
15 lat) — 12, 15.45, 18, Gospodarz
stadniny (węg. 18 lat) »»*»/“> —

20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Ojciec Święty Jan Paweł II w,

Polsce (poi. b.o .) — .10, 12, 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Przez-Góry Skaliste (USA b.o .)—
11, Jeśli serce masz gorące (poi.
b.o .) */~> — 18, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Gorączka sobot
niej nocy (USA 15 lat) — 8 .15,
16.15, Miody Frankenstein (USA
15 lat) — 10.15, 14.45, 16.15, Goń
mnie aż clę złapię (fr. 15 lat) —

12.15, Miłość Adeli H. (szwedz. 15

lat) — 18.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Konwój (USA
15 lat) ***/«» — 18, Nosferatu —

wampir (RFN 18 lat) *»/» — 1.3 .

DKF: Z biegiem czasu (RFN) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Có-
źeś ty za pani (poi. 15 lat) »/».
MYŚLENICE — Wisła: Gra ciałem

(CSRS 15 lat) ♦*/«. NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Gwiazdy poranne
(poi. 15 lat) »/oo. SŁOMNIKI —

Czar: Aria dla atlety (poi. 18 lat)
**♦/•». SKAWINA — Hutnik: Kair

(USA 15 lat) **/««•. WIELICZKA
— Górnik: Drapieżca (fr. 15 lat)
* /ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

„Skarb Wiślan” (14—18). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (9—la, wst. wol.) .

DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wystawa stała: „Lenin w Pol
sce” (9—15, wst, wol.). „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 23): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCOW):
(12—18). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): (niecz).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: (9—16, wst. wol.),
KOPALNIA SOLI: (8—16). GALE
RIA KTF (Boh. Stalingradu 131’

Wystawa „Venus 80” cz. I (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): Ogólnopolska wy
stawa „Rysunki 1 obraz” (11—18)
GALERIA (Kanonicza 5): (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Swiderskiego
(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Salon
artystów — członków TPSP w

Krakowie" (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Zygmunta Kałuskiego
(10—17). GALERIA DESA (Jana
3): Wystawa „Kolekcji karnawa
łowej” Niny Idzikowskiej (12—19).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10-
18). GALERIA ZPAP (Floriańska
34): Wystawa rysunku Leszka Mi
siaka (10—18). GALERIA „PRYZ
MAT" (Łobzowska 3): (niecz.) .

GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE
SNEJ (Stolarska 6—10): Wystawa
malarstwa Pawia Tatanczewskie-

gO (12—19). KDK „PAŁAC POD
BARANAMI" (Rynek Gt. 27): Wv-
stawa fotograf. Ż. Rycerza „Hin-
dukusz-79” (14—20). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—21), GALERIA: (10—181. KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA (10—20). GALERIA: Wystawa
malarstwa Ryszarda Wróblewskie
go (11—20). DWOREK JANA MA
TEJKI w Krzeslawicach (Krucz
kowskiego 15): (niecz.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta
wa fotograficzna „Człowiek1
(10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Pawła Bielca

(8—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Skar;
by kultury polskiej” w zbiorach
Biblioteki Narodowej w Warsza
wie (10—15), MDK (Reja 5): (3—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE: internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt ddmowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko
we. ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY fos. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPT
I REJONOWA.

PROSZOWICE (1 Maja 5) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejon!
zacji).
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Będzie czy nie będzie schronisko dia bezdomnych psów?

To nie jest sprawa marginesowa
cjatywą, doprowadzenia do tej
budowy czynem społecznym,
wierząc w górnolotne zapew
nienia o szacunku i pełnym
poparciu dla wysiłków społe
cznych. W 1973 r. powstał, za
akceptowany przez Zarząd
Główny TOZ i władze lokalne,
Społeczny Komitet Budowy
Schroniska dla Bezdomnych
Zwierząt w Krakowie, 'otwar
te zostało konto (PKO I Od
dział Miejski Nr 35510-4457-
-132). — W skład Komitetu
weszli działacze. TOZ, archi
tekci, lekarze, dziennikarze...

Na pierwsze wzmianki w

prasie, odpowiedziało społe
czeństwo z całej Polski. Wpły
nęły datki pieniężne od wielu
tysięcy osób (artystów, pisa
rzy, robotników, dzieci i mło
dzieży, rencistów), przedsię
biorstw, Szkół. Dwa biura pro

jektów „Biprostal” i Miejskie
Biuro Projektów oraz Polite
chnika Krakowska wykonały
dokumentację.

Więc dlaczego ta oczekiwana
placówka już dawno nie zo
stała oddana do użytku? Co się
dzieje z pieniędzmi? Co robi
Komitet?

Wyjaśniam z pełną odpo
wiedzialnością: pieniądze leżą
nienaruszone na koncie. Oko
ło milion trzysta tys. zł. A Ko
mitet? — ciągle traci siły, ner
wy i czas przedzierając się
przez busz wciąż nowych i co
raz bardziej absurdalnych za
rządzeń...

W 1977 r. mieliśmy pełną
dokumentację, wskazano miej
sce budowy — parcelę przy ul.
ks. Józefa, wyznaczono wyko
nawcę wstępnych robót. I
wówczas kierowniczka Wy

działu Rolnego dzielnicy Kro
wodrza wydzierżawiła nasz te
ren jakiejś spółdzielni pod
upraw’ę roślin pastewnych. Nie
pomogły protesty... W następ
nym roku zaskoczono nas tym
samym bezprawiem. Nie miało
znaczenia, że gdzie spojrzeć le
żą odłogiem ogromne połacie
ziemi; urzędniczka wytypowa
ła właśnie ten skrawek grun
tu IV kat. na rozwiązanie pro
blemu gospodarki rolnej. W
ten sposób straciliśmy dwa
lata. Dopiero późną jesienią
1979 r. po zbiorach i z zimą na

karku, PZRI przystąpiło do
zwożenia ziemi dla podniesie
nia terenu, a od wiosny prze
prowadzało 'zbrojenie.

Wydawało się, że po sie
dmiu latach zmagań, budowa
kilku nie podpiwniczonych
pawilonów będzi* łatwizną.

Mamy zapewnioną konstruk
cję stalową i instalację ogrze
wczą, młodzież z Instytutu Zo
ologii UJ samorzutnie zgłosiła
się do pracy fizycznej przy bu
dowie. Zgłoszą się na pewno
i inni, o ile zajdzie potrzeba...
A generalnego wykonawcy nie
ma. Nasze usilne starania,
prośby, kierowane do różnych
przedsiębiorstw, jak dotąd nie
dały rezultatu. Bo... nie ten

profil (oczywiście że nie ten,
bo w Polsce, mimo że jesteś
my krajem europejskim, nie
ma ani jednego europejskiego
schroniska)... bo limity... itd.
Prawie każdy z rozmówców
chwali inicjatywę i wysiłki,
uznaje konieczność tej budo
wy i... nie ma możliwości. Je
steśmy w planie„ Mamy zape
wnioną finansową pomoc mia
sta. Zwracamy się zatem z go
rącym apelem do władz miej
skich i przedsiębiorstw budo
wlanych o pomoc. Nic nie
zwalnia nas od opieki nad zda
nymi bez reszty na naszą łaskę
zwierzętami.

Przewodnicząca Komitetu
JOANNA KRUPIŃSKA

WYSTAWY
POGOTOWIE ł

16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.55 Interstudio
17.20 Telewizja Młodych
18.00 Struś pędziwiatr —

film animow.
18.20 Opisanie świata. —

rep. film.
18.40 Polska Kronika Fil

mowa

18.50 Dobranoc
19.00 Lekarz radzi — serce

PROGRAM
TELEWIZJI

19.10 Skojarzenia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Martin Luther King
21.40 Forum ekonomistów
22.25 Dziennik
22.40 Proscenium —• mag.
23.25 Telewizja ■w sprawie

miliardów

PROGRAM H
Dwójka, dla drogiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Szkiełko i oko — mag.
11.05 Skojarzenia — teletur

niej
11.25 Lekarz radzi — serce

dziecka
11.35 Dom i my
11.55 „Ocalić od zapomnie

nia” — muzeum pamięci
15.55 Jęz. angielski, kurs

podst„ lek. 15.
16.25 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15,

16.45 Program dnia
16.50 Dla młodych widzów
17.20 Dla młodych widzów:

Sekrety kina
18.00 Szkiełko i oko —- mag.
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.10, Wtorek melomana
21.40 24 godziny
21.50 Teatr Faktu: A. Gass,

S. Trzaska „Proces Hoessa”,
23.20 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. *

WAWEL — Komnaty Królew
skie (10—15). Skarbiec koronne i

zbrojownia (niecz.) . Wyst. ..Wa
wel zaginiony” (niecz.). GROBY
’■ POLEWSKIE I DZWON ZYG-

”T’NTA (9—15.30). MUZEUM NA-
PDOWE SUKIENNICE: Galeria

malarstwa 1 rzeźby (niecz.). DOM
JANA MATEJKI (Floriańską 41):
Wystawa — Nowe nabytki Domu

Jana Matejki (1971—1980) (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (ńl
Szezenańskl 9): (niecz.) . NOWY’
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa „Pamiątki Powstania Li
stopadowego” (10—16). ZBIORY

CZARTORYSKICH (Pilarska 8):
Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolniea ,)•
Westawy: ..Polska kultura ludo
wa”, „Polska grafika ludowa”

(niecz.). MUZEUM HISTORY’CZNE

(Jana 12): Wystawa: „Militaria i
zegary” (9—15). STARA SYNAGO
GA (Szeroka 34): Z dziejów i kul
tury -Żydów Krakowa (10—18).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa:
„Szopki krakowskie” (11—18). GA
LERIA TEATRALNA (niecz.). OD
DZIAŁ TEATRALNY (SzDitalna
21): (niecz.). KRZYSZTOEORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa z dzie
jów i kultury Krakowa (10—14).
'GALERIA (Szczepańska 2): XVI
Wystawa Grupy Krakowskiej (11—
13). MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „130 roezn.

powstania Muzeum Archeologicz
nego w Krakowie w dok. archiw.”,

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-60. Rynek Podgór
ski 2, 625-50. Pogotowie (Teligi 6
tel. 617-60 wewn. 101). Lotnisko Ba
lice 190-29. N. Huta 422-22. 417 -70.
Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma
nowice 48. Proszowice 9. Myśleni
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54. Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ — tel. 107-65 (8—15).

Rynek Gł. 42, Nowa Huta, Cen
trum C. bl. 3, Centrum A. bl. 6.

Waryńskiego 24, Długa 88. os . Ko
złówek, Pstrowskiego 94, Kazimie
rza Wielkiego 117.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ „WAWEL-TOURIST”
(ul. Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71

(8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-64 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 871-37

(16—22).

PROGRAM I
na fali 1322 nj

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00.
8.00, 9,00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00. 15.00. 17.00, 19.00, 20.00.
21.00, 22.00, 23.00

9.00 Cztery pory roku. 11 .48

Tu Radio Kierowców. 11.55 Komu
nikat o st. wód. 12.25 Podhalańs
kie wesele. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komunik, energet. 13.01 St.

Gama, 15.05 Popol. dziewcząt
chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik meJiom. 15.55 Pięć minut o
kult. 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30

Gwiazdy, opow., legendy. 17 .18
Radiowe spotk. 17.30 Radiokurler.
19.25 Kiermasz polsk. pios. 19.41

Mag. międzynar. „Punkt widze
nia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.38

Wieczór w St. Gama. 21 .05 Kron.

sport. 21 .25 Komunik. Tot. Sport;
21.28 Tydzień muz. w kraju.\22.28
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Rze
szów na muz. ant. 23.15 TPR: „Pa
wie na dachu” — słuch,

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368 KHi

na UKF 67.67 MHi
oraz dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 15.30,
18.30, 21.30, 23.30

8.55 Por. w St. Gama. 9 .4*
Radio — Moskwa, 10.00 Dwie dro
gi pisarskie z Łużyc. 10.30 R;
Wagner — fr. z dram. muz.

„Zmierzch bogów”. 10.50 Czysta
postać przyzwyczajenia. 11 .35 Co

siychać w świecie. 11 .40 Skrzynka
poszukiw. rodzin PCK. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Komunik, o

st. wód. 12 .10 Żarty 1 kaprysy
muz. 12.25 Radiowy przyjaciel —

aud. dla chorych. 12 .43 Śpiewa H;
Kunicka. 13.00 Refleksje. 13.10 Mo
ment musical. 13.36 Ze wsi 1 o

wsi. 13.51 Muz. Orawy. 14.00 Gos
podarcze probl. regionów. 14 .10 Ja
F. Telemann: Suita ork. „Don Ki
chot". 14.25 Ludzie 1 Ich pasje;
14.45 Muz. Beethovena. 15.33 Po
południe dziewcząt 1 chłopców.
16.00 Konc. z nagr. WGSPR1TV w

Katowicach. 16.40 Redakcyjne Fo
rum. 17.00 Operetka — jej twór
cy 1 wyk. 17.30 Krajobrazy. 17 .58
Śpiewający aktorzy. 18.0S Pod fa
brycznym dachem. 18.25 Pleb. St;
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 Inf;
Rady. Propoz. 19.03 Klasycy muz;

rozr. 19.20 Powieść mieś. 19.48 Pły
ty stare 1 nowe. 20.20 Przegląd
film.: Kamera. 20.35 Płyty stare i

nowe. 21 .10 Cytat z pewnego prze
mówienia — rep. 21 .33 Inf. sport.
21.40 „Polska Jesień” — fr. pow;
22.00 Radiowy Tyg. Kult. 22.40 Ak
torzy I pios. 23.00 Radiowe debiu
ty póet. 23.10 Śpiewy chorał, w

nagr. monachijskiej „Choralseho-
la”. 23.35 Jazz, relacje 1 rewela
cje.

PROGRAM ni
UKF 66.89 MHz

11.00 Codziennie pow. w wyda
niu dźwiękowym Michał Choro-
mański. „GJownictwo, moglitwa 1
praktykarze” — ode. 1 (powt.).
11.30 Tematy Milesa Davisa „Ali
Blues”. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka e rozrywki. 13.58
Biała góra — 13 ode. 14 .00 Słynni
kompozytorzy, wielcy wirtuozi:

F. Chopin. 15.03 Rock t Kanady.
15.30 Soul na saksof. 16.00 Jean
Renoir „Moje życie, moje filmy”.
16.15 Muzykobranie. 16.40 Hej,
plup. bęc — czyli ballada o ka
mikadze. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Bielszy odcień bluesa. 18.18

Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Romain Gary.
19.20 Siostry Andrews śpiewają
polki. 19.35 Opera tyg. G . Pucci
ni „Tosea". 19.50 Dzieci wszech
świata - II ode. 20.00 Antol. pios;
franc. 20.30 „Buntownik” — słuch;
A. Jareckiego (powt.). 20.51 Ber-
beri i Mulligan grają tanga. 21.38
Śladami jazz, legend. 22 .00 Fak
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz.:
Carlos Santana. 22.15 Pamięci Ka
zimierza Serockiego, 23.00 Wier
sze I. Bunina. 23.05 Między dniem
a snem. 0.50 Wiadomości. 0.55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM »V
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.0(1 12.00, 16.00,
16.10, 22.55

Godz. 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla
kl. 2 lic. (j. poi.): Trochę o za
pomnianych. 11.30 ' G. Rossini:
Fr. opery „Tankred” (STEREO).
12.03 Nasz dom I my (Kr). 12 .25
Muz. porach.: Hot Chockolade —

2+1 (Kr). 12.40 Spotk. po latach

(Kr), 13.00 Dia dzieci: Albośmy to

jacy tacy, 13.25 Śpiew chóralny
— interpret.. temperam., nastro
je (STEREO). 14 .20 A. Oworzak:

Kwint, A-dur (STEREO) 15.00 St.
Gama w Stereo (STEREO). 16.05
Lek j. ros 16.20 Śpiewa B. Mec.
16.25 Lek. j. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły I Dunaica /Kr). 16.45
Nas? punkt widz. (Kr). 17 .00 Rep.
E. Konieczne! (Kr) 17.20 Sonaty I

konc, „polskie” Tetemana (STE
REO - Kr). 17.40 Wtork. relaks
stereof. (J<r). 18.24 Komunik, o

pog. (Kr). 18.23 Dziś pytanie —

dziś odpow. 19.15 Lek. j. ang,
19.301 Dzieła Mozarta w 225 roezn.

ur. kompozytora (STEREO). 20.58
G. Crumb — dawne głosy dzieci,
cykl pieśni (STEREO). 21 .20 Konc.

edytorski. 21.50 NURT — filoz.

Spory 1 dysk. wokół podstaw
filoz. czlow. 22 .10 Śpiewa S. Kra-

iewski. 22 .15 Wersje 1 kontrowers
je. 22.50 Utw. fortep. C. Salnt-
Saensa.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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